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Duch Rapalla, czy duch czasu?
W  z e sz ły m  ty g o d n iu  ro z p o c z ę ły  

s ię  w M o sk w ie  o b r a d y  n ie m ie c k o -  
ro sy jsk ie j  k o m is j i  p o ro z u m ie w a w c z e j ,  
k tó r e  m a ją  n a  ce lu  w y św ie t le n ie  
s z e re g u  s p r a w  sp o rn y c h ,  i s tn ie ją ­
c y c h  p o m ię d z y  o b y d w o m a  rz ą d a m i .  
W  o b r a d a c h  kom isi i  b ie rz e  z e  s t r o ­
n y  ro sy jsk ie j  u d z ia ł  S to m a n ja k c  w, 
n a  cz e le  sp e c ja ln e  d e le g a c j i  n ie ­
m ieck ie j ,  k tó r a  n a  te  o b ra d y  p o je ­
c h a ła  z B erl ina  do  M o sk w y ,  stoi 
R a m n e r ,  j e d e n  ze  w s p ó ł tw ó rc ó w  
t r a k t a tu  w  R a p a l lo .

O b r a d y  kom is j i  z p u n k tu  w ,d ze -  
n i a  c z y s to  fo rm a ln e g o  n ie  s ą  n ic z e m  
n a d z w y c z a jn e m .  W e d ł u g  u k ła d u  w  
R a p a l lo  n ie m ie c k o - ro sy jsk a  k o m is ja  
m ie s z a n a  m ia ła  s ta le  z b ie ra ć  s ię  co 
ro k u ,  a b y  n a  d ro d z e  b e z p o ś r e d n ie j  
w y m ia n y  z d a ń  z a ła tw ia ć  p o lu b o w n ie  
w s z y s tk ie  s p ra w y  s p o rn e ,  k tó re b y  
w  d a n y m  o k re s ie  c z a s u  z a is tn ie ć  
m ia ły  m ię d z y  z a in te r e s o w a n e m i  s t ro ­
n am i.  M im o  to  j e d n a k ,  o b e c n e  o b ­
ra d y  w  M o sk w ie  m a ją  w  is toc ie  
rz e c z y  b a rd z o  g łę b o k ie  i z a s a d n ic z e  
z n a c z e n ie ,  k o n fe re n c ja  b o w ie m  z w o ­
ła n a  z o s ta ła  w  chwili s p e c ja ln e g o  
n a p ię c ia  i, z d a n ie m  c z y n n ik ó w  z a in ­
te r e s o w a n y c h ,  p rz y c z y n ić  się  w in n a  
d o  z u p e łn e g o  w y ja ś n ie n ia  sy tuac ji .  
S a m o  już  z r e s z t ą  w y ło n ie n ie  p rzez  
W ilh e lm s t ra s s e  s p e c ja ln e j  kom is j i  
d o  p e r t r a k ta c y j  z M o sk w ą ,  s a m o  już  
u r o c z y s te  p ro k la m o w a n ie  c e ló w  k o n ­
fe re n c j i  n a  d ro d z e  s ą ż n is te g o  k o m u ­
n ik a tu  o f ic ja lnego , w s k a z u ją  n a  to, 
iż w  o b u  b e z p o ś re d n io  t ą  s p r a w ą  
z a in te r e s o w a n y c h  o ś r o d k a c h  po l i ­
t y c z n y c h  d o  k o n fe re n c j i  p rz y w ią z u ­
j ą  s p e c ja ln ą  w a g ę  i ł ą c z ą  z n ią  n ie ­
c o d z ie n n e  o c z e k iw a n ia .  C zy k o n fe ­
r e n c ja  o c z e k iw a n ia  te  sp e łn i ,  to  już, 
o czy w iśc ie ,  s p r a w a  z u p e łn ie  inna .

K o n fe re n c ję  p o p rz e d z i ły  z re sz tą  
m ie s ią c e  w z r ie m n y c h  w ca le  b u rz li­
w y c h  in k ry m in a c y j  i w d o ść  r o z ­
d ra ż n io n y m  to n ie  p ro w a d z o n e j  p o ­
lem ik i  p ra s o w e j .  Z e  s t ro n y  N iem iec  
w  p ie rw s z y m  rz ę d z ie  w cho d z i ły  tu 
w  g rę  czy nn ik i  n a tu ry  e k o n o m ic z n e j ,  
s fe ry  b o w ie m  g o s p o d a r c z e  czuły  się 
w  N ie m c z e c h  m o c n o  z a w ie d z io n e  w  
sw o ich  n a d z ie ja c h  n a  b l isk ą  i o w o c ­
n ą  w s p ó łp r a c ę  ro sy jsk o -n ie m ie c k ą  
w  z a k re s ie  s p ra w  g o s p o d a rc z y c h  —  
z e  s t ro n y  ro sy jsk ie j  n a to m ia s t  w y ­
s u w a n o  u p a rc ie  za rz u ty  n a tu ry  c z y ­
s to  p o l i ty c z n e j ,  p r z y te m  p r a s a  r o ­
s y js k a  p o s u w a ła  się  aż  d o  n a r z e ­
k a ń  n a  z e rw a n ie  ze  s t ro n y  N ie m ie c  
g łó w n y c h  p o s ta n o w ie ń  t r a k t a t u  w 
R a p a l lo ,  b ę d ą c e g o  d o ty c h c z a s  a lfą  
i o m e g ą  w z a je m n y c h  s to s u n k ó w  p o ­
l i ty c z n y c h  m ię d z y  Z S S R  a  N ie m c a ­
mi p o w o je n n e m i .

W s p o m n ia n y  w y że j  k o m u n ik a t  
o f ic ja lny , u t r z y m a n y  b y ł  je d n a k ż e  
w  to n ie  o p ty m is ty c z n y m .  M o ż n a  b y ­
ło  m ię d z y  in n e m i  z n a le ź ć  w  n im  z a ­
p e w n ie n ie ,  ź e  o b ie  s t ro n y  m a ją  z a ­
m ia r  w sze lk ie  s p ra w y  s p o r n e  w y ­
ró w n a ć  p ra w d z iw ie  w  d u c h u  R a p a l-  
ła  i p o d k re ś le n ie ,  ż e  z a sa d n ic z o  
r ó ż n a  fo rm a  u s t ro jó w  p a ń s tw o w y c h  
n ie  p o w in n a  w p ły w a ć  u je m n ie  n a  
ro z w ó j  ja k  n a jb a rd z ie j  p rz y ja z n y c h  
s to s u n k ó w  p o m ię d z y  o b u  p a ń ­
s tw am i.

N ie  p rz e sz k o d z i ło  to  o rg a n o w i  
m in is te r s tw a  s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  
„ D e u ts c h e  D ip lo m a tisch  —  Polit ische  
K o r r e 6 p o n d e n z “ z a o p a t r z y ć  k o m u ­
n ik a tu  w  k o m e n ta rz ,  n a  k tó ry  o s tro  
z a r e a g o w a ły  „Izw ies t i ja" .

Je s t  r z e c z ą  n ie z m ie rn ie  c h a ra k ­

te ry s ty c z n ą ,  ż e  w ia d o m o ś ć  o a r ty ­
k u le  „D. D. P . K o r .“ , m im o , że  się 
u k a z a ł  o n  14 b. m., z o s ta ła  o g ło ­
s z o n a  n a  ła m a c h  „Izw ies t i ja"  d o ­
p ie ro  dn. 21, czyli o ty d z ie ń  późn ie j .  
W id o c z n ie  w  k o la c h  u r z ę d o w y c h  
m o s k ie w s k ic h  z w le k a n o  z p o r u s z e ­
n ie m  d ra ż l iw e g o  t e m a tu  w  n adz ie i ,  
że  p o m y ś ln y  p rz e b ie g  o b ra d  k o m i­
sji p o ro z u m ie w a w c z e j  p o zw oli  p rze jść  
d o  p o rz ą d k u  d z ie n n e g o  n a d  nie-  
p r z y je m n e m i  u w a g a m i  o r g a n u  n ie ­
m ie c k ie g o  m in is te r s tw a  s p r a w  z a ­
g ra n ic z n y c h .  S k o ro  j e d n a k ż e  z d e c y ­
d o w a n o  s ię  n a  t e n  k ro k ,  n a le ż y  
p r z y p u s z c z a ć ,  ż e  i w  kom is ji  w y ­
n ik ły  ta rc ia ,  k tó r e  m o c n o  p o i ry to ­
w a ły  s o w ie c k ą  d y p lo m a c ję .

P u n k t  c iężkośc i  w y w o d ó w  „D. 
D. P . K or. p o le g a  n a  w ątp liw ośc i ,  
czy  d a  s ię  w  p ra k ty c e  p r z e p r o w a ­
dzić  śc is łą  g ra n ic ę  p o m ię d z y  w ła ­
d z ą  p a ń s tw o w ą  s o w ie c k ą  a  in s ty ­
tu c ją  p r o p a g a n d o w ą ,  j a k ą  s ta n o w i  
T rz e c ia  M ię d z y n a ro d ó w k a .

T a  u w a g a  w ła śn ie  w y w o ła ła  a- 
t a k  w śc iek łość-  z e  s t ro n y  „Izwiesti-  
j a “ . W o d p o w ie d z i  sw ej p is z ą  o n e  
m ię d z y  in nem i:  „C a łk o w ic ie  n iedo -  
p u s z c z a ln e m  je s t  p r o k la m o w a n ie  n a  
s z p a l ta c h  o rg a n u ,  z b l iż o n e g o  do  
m in. s p ra w  zagr.  „ te o r j i“ o b ra k u  
ró żn icy  m ię d z y  w ła d z ą  p a ń s tw o w ą  
s o w ie c k ą  a  T r z e c ią  M ię d z y n a r o d ó w ­
ką .  W a w rz y n y  a n g ie lk ic h  k o n s e r ­
w a ty s tó w ,  k tó rzy ,  j a k  w ia d o m o ,  
s ą  a u to ra m i  te g o  tw ie rd z e n ia ,  
w id o czn ie ,  n ie  d a ją  s p a ć  r e ­
d ak c j i  „D. D P . K o r e s p .“ . N a leży  
n a d m ie n ić ,  że  a n g ie lsc y  in ic ja to rzy  
w s p o m n ia n e j  „ teorji"  s to so w a li  ją  w 
ce lu  o s ią g n ię c ia  z e rw a n ia  s to s u n k ó w  
z Z S S R .  C zy  i „D. D. P .  K o re sp ."  
s ta w ia  so b ie  ta k ie  s a m e  z a d a n ie ,  
k ie d y  p o s łu g u je  się a n g i - l s k ą  k o n ­
s e r w a ty w n ą  tw ó rc z o ś c ią 11? W  k o n ­
k luzji „ Izw ies t i ja"  d o c h o d z ą  do  w n io ­
sku , że  n a le ż y  p o w a ż n ie  z a s ta n o w ić  
się  n a d  p y ta n ie m ,  jak im  je s t  w  rze ­
czy w is to śc i  p ro g ra m  po  :yk, n ie ­
m ieck ie j  w  s to s u n k u  d o  Z .  S. S. R. 
P y ta n ie  to  z r e s z tą  in te re s u je  n ie-  
ty lk o  d y p lo m a c ję  s o w ie c k ą .  O p in ja  
w  s a m y c h  N ie m c z e c h  je s t  p o d  ty m  
w z g lę d e m  m o c n o  n ie z d e c y d o w a n a .  
W  Berlin ie  w y ra ź n ie  śc ie ra ją  s ię  ze  
s o b ą  d w a  p rą d y :  j e d e n ,  z g o d n ie  z 
p o g lą d a m i  z m a r łe g o  B ro c k d o rfa -  
R a n tz a u  u w a ż a  za  k o n ie c z n e  u p r a ­
w n ia n ie  po li tyk i  z a m y k a n ia  o czu  n a  
s p e c ja ln e  w łaśc iw ośc i  bo lszew ick ie j  
d y p lo m a c j i  i s t rz e c  j a k  o k a  w  g ło ­
w ie  a tu tu  p rzy jaźn i  so w ie c k o  - n i e ­
m ieck ie j ;  d rug i, l icząc  się  z e  z m ia ­
n a m i w  sy tu ac j i  m ię d z y n a ro d o w e j  
o ra z  z n ie p r z e je d n a n y m  k u r s e m  k o ­
le k ty w is ty c z n y m  S ta l ina ,  je s t  t e g o  
zd a n ia ,  ;e n a le ż y  n ie  z ry w a ją c  o- 
s ta te c z n ie  z M o s k w ą  z a c h o w y w a ć  w 
s to s u n k a c h  z n ią  w ię k s z ą  o s t ro ż n o ść  
i re z e rw ę .  P ie rw s z y  k ie r u n e k  r e p r e ­
z e n tu ją  ży w io ły  sk ra jn ie  n a c jo n a l i ­
s ty c z n e ,  k tó re  z a w s z e  b y ły  p rz e c iw ­
n e  o r jen tac j i  z a c h o d n ie j  S t r e s e m a -  
n a ,  z w o le n n ik ie m  d ru g ie g o  p o d o b n o  
je s t  C urt iu s ,  u c h o d z ą c y  za  d o n r e g o  
z n a w c ę  R osji .  W y r a z e m  je g o  to  
w ła śn ie  ta k ty k i  s ą  z a p e w n e  z a s t r z e ­
ż e n ia  „D. D. P . K o r e s p o n d e n z " ,  k t ó ­
re  t a k  się  n ie  p o d o b a ły  w  M o sk w ie .

„ D u c h  R a p a l la "  n a jw id o c z n ie j  n ie  
je s t  z g o d n y  z d u c h e m  cz a su  i to  je s t  
n a jw a ż n ie j s z y m  p o w o d e m ,  że  s t o ­
su n k i  ro sy jsk o  - n ie m ie c k ie  n ie  m o g ą  
s ię  u ło ż y ć  tak ,  j a k b y  te g o  p ra g n ę ły  
k o ła  k ie ro w n ic z e  S o w ie tó w .  T).

Demonstracja socjalistyczna na rzecz pokoju.
KRÓ LEW IEC, 25. VI. (ATE). So­

cjalis tyczna „K oenigsberger Volks- 
ztg .“ zam ieszcza odezwę do socjali­
stów  w schodnio-pruskich , w zyw ającą 
do m asow ego udzia łu  w m iędzynaro ­
dow ej dem onstrac ji socjalistycznej, 
k tó ra  odbędzie się 27 lipca  w W ystru - 
ciu. O dezwa brzm i:

„Dn. 27 lipca odbędzie się w W y- 
s tru c iu  w ielki zjazd m iędzynarodow y, 
n a  k tó ry  przyrzek ły  w ysłać delegacje 
po lska p a r tja  socjalistyczna, rep u b li­
kań sk i S chutzbund z W iedn. oraz 
ło tew skie zw iązki robotnicze i sp o r­
tow e. W zyw am y p rze to  lokalne o r­
ganizacje w schodnio-prusk iej socjal­
dem okracji, zrzeszenia R eichsbanneru  
oraz w szystkie stojące n a  gruncie so­
cja lizm u  organizacje  zawodow e, sp o r­
tow e, m łodzieży i k u ltu ra ln e , aby 
przygotow yw ały się już teraz  do w y­
jazd u  tysięcy sw ych członków  na 
dzień 27 lipca".

„M isją h isto ryczną p ro le ta rja tu  
k ra jó w  pogranicznych a zw łaszcza 
zbałkanizow anego W schodu" —  b rz ­
m i dalej odezw a —  „jest trw an ie  na  
straży, aby przeszkodzić w ciągnięciu 
p ro le ta rja tu  w k a tastro fę  w ojenną,
0 co zabiegają podżegacze w ojenni 
z te j i tam te j stro n y . Zajście g ran icz­
ne pod O paleniem  w skazuje z całą 
oczyw istością, że szow iniści z tej
1 tam te j strony gran icy  s ta ra ją  się
0 w yw ołanie now ych konflik tów . 
C hcem y przeto  zam anifestow ać dn. 
27 lipca w W ystruc iu  w sposób n a j­
bardziej silny i stanow czy p rzy jazne
1 pojednaw cze zam iary  p ro le ta rja tu  
i pokazać w szystkim  podżegaczom  
w ojennym , iż każda p róba sta rć  wo­
jennych  rozbije się o m iędzynarodo­
wą so lidarność k lasy  robo tn iczej".

Konferencja min. spraw zagr. M?łej Ententy
S Z C Z Y R B S K IE  J E Z IO R O ,  25.VI 

(P a t) .  W  d n iu  dz is ie jszy m  n a s tą p i  
o tw a rc ie  1 1 k o n fe re n c j i  m in is t ró w  
s p r a w  z a g ra n ic z n y c h  M ale j  E n te n ty .  
B e n e s z  i M a r in k o w ic z  już  p rzyby li  
w  c iągu  d n ia  w c z o ra js z eg o .

K o n f e r e n c ja  z a jm o w a ć  s ię  b ę d z ie

p rz e d e w s z y s tk ie m  s p r a w ą  m e m o r a n ­
d u m  B rian d a ,  o ra z  k w e s t j ą  w y k o ­
n a n ia  o s ta tn io  z a w a r ty c h  u k ła d  w 
w  s p r a w i e  o d s z k o d o w a ń  w sc h o d n ic h .  
P o z a te m  k o n fe re n c ja  r o z p a t r z y ć  m a  
c a ło k sz ta ł t  z a g a d n ie ń  g o s p o d a rc z y c h ,  
d o ty c z ą c y c h  k ra jó w  ^ de j  E n te n ty .

Dwie konferencje.
Tel. od wł. kor. z  Warszawy.
W c z o ra j  w  P r e z y d ju m  R a d y  Mi- 

n is t -ó w  p o d  p r z e w o d n ic tw e m  p. 
p r e m je r a  S ła w k a  o d b y ły  s ię  k o le jn o  
d w ie  k o n fe re n c je :  j e d n a  p o ś w ię c o n a  
o rg an izac j i  gm in  ż y d o w sk ic h ,  w  k tó ­
rej wzięli u d z ia ł  p a n o w ie  m in is t ro w ie  
S k ła d k o w s k i  i C ze rw iń sk i ,  o raz  
p. w icem in .  P ie rack -  i dy r .  d e p a r t a ­
m e n tu  w y z n a ń  p. P o to ck i .  D ru g a  
k o n f e r e n c ja  p o ś w ię c o n a  b y ła  z a ­
g a d n ie n io m  z w ią z a n y m  z k o n k o r d a ­
te m .  W zię li  w  n ie j  u d z ia ł  p a n o w ie  
m in. S k ła d k o w s k i ,  M a tu sz e w sk i ,  
C zerw iń sk i ,  J a n ta  - P o łc z y ń sk i ,  o ra z  
p. w icem in .  P ie r a c k i  i p. dyr .  P o ­
tocki.

Na kongres eucharystyczny.
Tel. od wł. kor, z  Warszawy.

W e ś r o d ę  b. m . w y jech a l i  z W a r ­
sz a w y  n a  k o n g r e s  e u c h a ry s ty c z n y  
d o  P o z n a n ia  p. m in . J a n ta  P o łc z y ń ­
ski j a k o  p rz e d s ta w ic ie l  P a n a  P r e z y ­
d e n t a  R zp li te j  i w icem in .  „ ś w ie c e ­
n ia  p u b l ic z n e g o  ks .  dr. Z o n g o ł ło -  
wicz.

Wiceminister ks. prof. Żon- 
gołłowicz objął urzędowanie.

W A R S Z A W A ,  25.VI. (P a t) .  W 
d n iu  24 b  m . w ic e m in is te r  W . R. i 
O . P . ks. prof . Z o n g o ł ło w ic z  o b ją ł  
u r z ę d o w a n ie .

Obrady nad organizacją 
kongresu krakowskiego.
Tel. od wł. kor. z  Warszawy.
W c z o ra j  p r z e d  p o łu d n ie m  o d b y ­

ło s ię  w  S e jm ie  p o s ie d z e n ie  K o m i­
sii W y k o n a w c z e j  s tro n n ic tw  „ C e n t ­
ro le w u " ,  n a  k tó r e m  o m a w ia n o  sz c z e ­
g ó ło w o  o rg a n iz a c ję  k r a k o w s k ie g o  
k o n g re s u ,  m a ją c e g o  się  o d b y ć  w 
n a d c h o d z ą c ą  n ied z ie lę

i  i  lŁJ£ " Ę  ’ j
Przejęci głęboKim bólem  oznajm iam y żałobną w ieść, *.e z grona naszego ubył 
nieodżałow any kolega, n iezm ordow any pracow nik w  służbie idei, człow iek  nauki

i filareckiego dueba

ś *f*p

Dr. Stanis»*?w Trzebiński
Profesor zwyczajny historji i filozofji medycyny

urodzony 2 6 /IX  1ttbl roku, który po  długich i ciężkich cierpieniach, zaopatrzony
Iw. Sakram entam i zmarł 2 5 /VI 1930 r.

N abożeństw o żałobne przv zw łok ach  odpraw ione zostanie w  kościele  św . Jana 
w  piątek dn. 27 b. m . o godz. 1 O-ej, p o  nabożeństw ie pogrzeb na cmentarz R ossa.

Rektor, Senat i Grono Profesorów 
2268 Uniwersytetu Stefana Batorego.
m

WIADOMOŚCI z KOWNA

filister Konwentu Polonia
nr. lin 26.1X.1861 w maj. Ropowce na Wołyniu, zm. dn. 25 VI.1930 w Wilnie.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się dnia 27 b. m o godz. 
ifl-ej rano w kościele Uniwersyteckim św. Jana, poczern nastąpi 
pogrzeb na cm entarzu Rossa, o ozem zaw iadam -sją

K O N W E N T - i P O L O N I A  
i Koło Filistrów w Wilnie.

* 2 5 5 8 5  f2 2 Ł  Wojownicza odezwa Obwiepolu.BER LIN , 25 VI. (P a t )  R e ic h s ta g
k o n ty n u o w a ł  w czo ra j  w  d ru g iem  
c z y ta n iu  d y s k u s ję  n a d  b u d ż e t e m  
m in is te r s tw a  w y ż y w ie n ia .  W  c iągu  
o b ra d  p o p o łu d n io w y c h  z a rz ą d z o n o  
p r z e r w ę  ce le m  p rz y g o to w a n ia  b u d ­
ż e tó w ,  n a d  k tó re m i  d y s k u s ję  u k o ń ­
c z o n o  je sz c z e  w  u b ie g ły m  ty g o d n iu .  
B u d ż e ty  m in is te r s tw a  s p ra w  w e ­
w n ę trz n y c h ,  m in is te r s tw a  t e r e n ó w  
o k u p o w a n y c h  o raz  m in is te r s tw a  g o ­
s p o d a r s tw a  p r z y ję te  z o s ta ły  w p rze -  
d ło ż e n ia c h  kom isji .

P o z a t e m  R e ic h s ta g  p rz y ją ł  s z e ­
r e g  w n io sk ó w , m . in. w n io se k  f ra k ­
cji m c m ie c k o -n a ro d o w e j ,  d o m a g a ją ­
cy  się  u s ta w o w e g o  z a ła tw ie n ia  s p r a ­
w y  z a o p a t r z e n ia  w y c h o d ź c ó w  n ie ­
m ie c k ic h  p o lsk ie g o  G ó r n e g o  Ś lą sk a .  
P rz y ję ty  z o s ta ł  ró w n ie ż  w n io s e k  o 
p o p ie r a n ie  n ie m ie c k ic h  z e s p o łó w  
te a t ra ln y c h ,  d z ia ła ją cy c h  n a  w s c h o d -  
n ie m  p o g ra n ic z u  R z e sz y .

P o  w z n o w ie n iu  d y sk u s j i  p r z e m a ­
w ia ł  p o s e ł  c e n t ro w y  W a r n k e ,  k tó ry  
o b ra z u ją c  s y tu a c ję  p ro w in c y j  
w s c h o d n ic h ,  o św iad czy ł ,  ż e  P o ls k a  
n ie  p o w in n a  p o s ia d a ć  te r e n ó w ,  do  
ktc ry ch  n ie  m o ż e  so b ie  ro śc ić  p r e ­
te n s j i  n a  p o d s ta w ie  p ra w a ,  o p a r t e ­
go  n a  h istorji.  ro z w o ju  g o s p o d a r ­
c z y m  i k u l tu ra ln y m . O b e c n e  g ra n i ­
c e  n ie m ie c k o -p o lsk ie  i „ n ie s z c z ę s n y "  
k o ry ta r z  m u s z ą  z n ik n ą ć ,  m im o  iż 
N ie m c y  n ie  m o g ą  p ro w a d z ić  w ojny . 
O  godz .  7 o b ra d y  z o s ta ły  p r z e r w a ­
n e .  P o s ie d z e n ie  R e ic h s ta g u  o d r o ­
c z o n e  z o s ta ło  d o  ś ro d y  o  g o d z .  10 
ra n o .

Ile kosztowało utrzymanie 
wojsk okupacyjnych 

w Nadrenji.
BERLIN , 25.VI. (F u ) .  J a k  p o d a je  

p ra s a ,  z o b e c n e g o  z e s ta w ie n ia  k o ­
s z tó w  u t r z y m a n ia  w o js k  o k u p a c y j ­
n y c h  w  N a d re n j i  w y n ik a ,  że  o d  d n ia  
z a w a rc iu  p o k o ju  d o  30-go c z e rw c a  
r. b. N ie m c y  w y d a l i  n a  t e n  ce l  6 
m il ja rd ó w  6 m iljonów  m a re k .

Król hiszpański w Londynie.
L O N D Y N , 25.V1. (P a t) .  P rz y b y ł  

tu  w czo ra ;  w ie c z o re m  w  c h a r a k t e ­
rz e  p r y w a tn y m  k ró l  h is z p a ń sk i  A l­
fons  XIII p o w i ta n y  w  im ien iu  k r ó ­
la  p rzez  k s ię c ia  W alj i .  D ziś w ie c z o ­
re m  a m b a s a d a  h i s z p a ń s k a  w y d a je  
b a n k ie t  n a  cześć  m o n a rc h y .  N a  b a n ­
k ie c ie  o b e c n a  b ę d z ie  k r ó le w s k a  p a ­
r a  ang ie lsk a .

Zesłanie prezesa gminy 
iydewskiej.

BERLIN, 25. VI. (ATE). „RUI“ 
donosi, że prezes gm iny żydow skiej 
w  P etersburgu , znany adw okat Góre- 
wicz, aresztow any przed k ilkom a 
m iesiącam i, zesłany został do p ro ­
w incji A m urskiej.
riiNiiiiiiMfTii]fiiiiiiiiinf>nnwnwBnyiinrTiTiiirmmMiqamiii

Popierajcie Ligę Morską

(Tel. od własnego korespondenta z  Warszawy).
Isk ra"  p o d a ła  w czo ra j  c z u w a m y  „ d o b ro d z ie js tw o *  obec-A g e n c ja

o k ó ln ik  o b o ź n e g o  O b o z u  W ie lk ie j  
P o lsk i  n a  .m ias to  W a rs z a w ę ,  s k ie ­
ro w a n y  do  w sz y s tk ic h  k ie ro w n ik ó w  
sekcy j.  O k ó ln ik  t e n  b rzm i: „ C ie r ­
p l iw o ść  n a ro d u ,  d o p r o w a d z o n a  s a ­
n a c y jn y m  rz ą d e m  do  o s ta te c z n o śc i ,  
w y c z e rp a ła  się. P o tu ln y  i c ich y  
c h ło p  po isk i p ra g n ie  z a b ra ć  g łos. 
Kra j r z ą d z o n y  s a m o w o ln ie  p rz e z  
k l ik ę  k a r je ro w ic z ó w  z o s ta ł  d o p ro ­
w a d z o n y  d o  n ę d z y ,  a  s a n a c ja  * i jej 
p o p le c z n ic y  sz a le ją  b e z k a rn ie ,  t u ­
c ząc  się  na  ludzk ie j  b ied z ie .  W i ę k ­
szo ść  p a r ty j  p o l i ty czn y ch ,  z j e d n o ­
cz o n y c h  w „ C e n tro le w ie "  u rz ą d z a  
w  d n .  29 c z e rw c a  r. b. w  K ra k o w ie  
k o n g re s ,  n a  k tó ry  z ja d ą  się  z całe j  
P o lsk i  ro b o tn ic y ,  ch łopi,  in te l ig e n ­
c ja — w o g ó le  ludz ie  w sz y s tk ic h  s t a ­
n ó w . P o ls k a  P a r t ja  S o c ja l i s ty c z n a  
w y s ła ła  w s o b o tę  z W a r s z a w y  n a  
k o s z t  partj i  1000 c z ło n k ó w  b o jó w k i .  
Z  d ru g ie j  zaś  s t ro n y  S trze lec  w y ­
s ła ł  u z b ro jo n e  b a n d y  s t rze lcó w  a  rz ą d  
n a  t e n  czas  ś c ią g a  sz e ść  ty s ię c y  
w o js k a  i policji. Z  te g o  w s z y s tk ie ­
go  w idać ,  że  s y tu a c ja  je s t  b a rd z o  
g ro ź n a  i d o jść  m o ż e  n a w e t  d o  w o j­
ny  d o m o w e j .  N a ró d  c h c e  w y w a l ­
czy ć  s w o b o d ę  i w o ln o ść  i p r a w i '  
r z ą d n o ś ć  m u s i .  z a t r iu m fo w a ć .  W  
w a lc e  te j  n a s  n ie  m o ż e  z a b ra k n ą ć .  
M y, k tó rz y  n a  so b ie  n a jw ię c e j  o d -

n y c h  r z ą d ó w , n ie  m o ż e m y  b e z c z y n ­
n ie  z a c h o w a ć  się  w te j  ro z g ry w c e .  
M o ż l iw e  je s t ,  iż w a lk a  m o ż e  b yć  
p r z e n ie s io n a  n a  t e r e n  in n y c h  m ias t  
w  szczeg ó ln o śc i  W a rs z a w y .  M u s im y  
b y ć  p rz y s z y k o w a n i  i g o tow i,  b y  w  
raz ie  p o t r z e b y  s ta n ą ć  w  o b ro n ie  
k o n s ty tu c j i  i p ra w " .

O g ó ln ik ie m  ty m  n ie  z a jm o w a l ib y ś ­
m y  s >ę. g d y b y  n ie  to, że  t re ść  jeg o  
je s t  t a k  b o re n d a ln ie  n ie log iczna ,  iż 
m us i  w  k a ż d y m  c z y te ln ik u  w z b u d z ić  
p o l i to w a n ie  d la  jej a u to ra ,  w yso k ieg o  
d y g n i ta rz a  O b w ie p o lu .  P r z e d e w s z y s t ­
k ie m  dz iw ić  się  t r z e b a ,  że  p r z y w ó d ­
c a  e n d e c j i  w  W a rs z a w ie  u w a ż a ,  że 
w  K ra k o w ie  z b - j r ą  s ię  ludzie  w s z y s t ­
k ich  s ta n ó w ,  ch o ć  O b ó z  W ie lk ie j  
P o lsk i ,  ro sz c z ą c  so b ie  m o n o p o l  n a  
te  w sz y s tk ie  s ta n y ,  w  K ra k o w ie  n ie  
b ę d z ie  b ra ł  u d z ia łu .  Dalej t r z e b a  z a ­
p e w n ić  p a n a  o b o ź n e g o ,  iż n i e p o ­
t r z e b n e  są  je g o  o b a w y  co do  m ożli­
w ośc i  w o jn y  d o m o w e j .  N ik t  n ie  m a 
z a m ia ru  w o jo w a ć ,  a  tern  b a rd z ie j  j e ­
s te ś m y  p rz e k o n a n i ,  że  „ C e n t ro le w " .  
Jeśli w re sz c ie  ch o d z i  o tw ie rd z e n ie  
p a n a  o b o ź n e g o ,  że  w te j  ro z g ry w c e  
o p r a w o r z ą d n o ś ć  n ie  m o ż e  jeg o  s z e ­
r e g ó w  z a b r a k n ą ć  —  to  z a p e w n e  m a  
on  n a  m yśli w y w o ła n ie  w o jn y  d o ­
m o w e j ,  a  w  ż a d n y m  raz ie  n ie  o b r o ­
n ę  p rz e c iw k o  niej.

Unao“ kategorycznie zaprzecza pogłoskom 
o rokowaniach z rządem.

Telefonem od własnego korespondenta z  Warszawy
P r e z y d ju m  „ U n d a "  og łosiło  k o ­

m u n ik a t ,  w  k tó ry m  s tw ie rd z a ,  że  
p o w tó r z o n e  p rz e z  część  p ra s y  p o l ­
skie j  p lo tk i  „ R u s k a g o  G o ło s a "  o r z e ­
k o m y c h  p e r t r a k ta c ja c h  c z y n n ik ó w  
r z ą d o w y c h  z p rz e d s ta w ic ie la m i  „ U n ­
d a "  a  s k o n k re ty z o w a n >  ch j a k o b y

w  p u n k ta c j i  u g o d y  s ą  b e z p o d s t a w n e  
i zm y ślo n e .  P r e z y d ju m  „ U n d a "  
s tw ie rd za ,  ż e  p lo tk i  t e  p o c h o d z ą  o d  
ludzi, k tó ry m  z a le ż y  n a  w y w o ła n iu  
z a m ę tu  w  s p o łe c z e ń s tw ie  u k ra iń -  
sk iem .

Odezwa niepodległościowców ukraińskich.
PARYŻ, 24 VI. (ATE). O rgan 

u k ra iń sk ie j em igracji politycznej 
„T ryzub" ogłasza odezwą p rzebyw a­
jącego n a  em igracji rządu  U kraińsk ie j 
R epubliki Ludow ej. Odezwa zazna­
cza, że p rzepow radzana obecnie przez 
Sowiety system atyczna cen tra lizac ja  
i uszczuplenie p raw  autonom icznych 
U kra iny  jes t dowodem  im perjalizm u 
m oskiew skiego, k tó ry  dąży do o s ta ­
tecznego zniszczenia w szelkich cech 
odrębności U kra iny  od Rosji. Aby 
p rzełam ać opór narodu  uk ra ińsk iego , 
rząd  sowiecki stosuje k rw aw y  te ro r, 
dokonuje o k ru tn y ch  egzekucyj, k tó ­
ry ch  o fiaram i p ad a ją  tysiące p atrjo - 
tów  u k ra iń sk ic h . ' T rw ałe  usta len ie  
pow szechnego poko ju  pozostanie 
m rzonką dopóki w ielom ilionow y n a ­
ród  uk ra iń sk i n ie  nvvoIni się z pod ja rz  
m a rosyjskiego 3 .nie stw orzy swego 
niepodległego państw a .

O dezw a stw ierdza, że rząd  U k ra­
ińsk iej R epubliki Ludow ej w brew  
rozsiew anym  przez Sow iety in sy n u ­
acjom  żadnych uk ładów  z państw am i' 
obcem i n ie zaw ierał, zw łaszcza zaś 
uk ładów , k tó reby  m iały  n a  celu p o ­
zbaw ienie U kram y  niepodległości 
państw ow ej. Odezwa naw ołu je  n aró d  
u k ra iń sk i do w y trw an ia  w walce 
o niepodległość oraz  zaznacza, że zbli­
ża się decydująca chw ila w yzw olenia 
U krainy.

C harak terystycznem  jest, że ode­
zwę p o d p isa łJ w raz z prezfydentem 
A ndrzejem  L iw ickim  generał Salski,
0 k tó ry m  donosił n iedaw no  organ 
K onow alca „U kraińsk i H ołos1, iż 
u su n ą ł on prezydenta Liw ickiego
1 ogłosił się „dyk tato rem ".

ZAMKNIĘCIE WYSTAWY ROLNICZO- 
PRZEMYSŁOWEJ.

W  niedzielę odbyło się zam knięcie w ysta­
wy rolniczo-przem ysłow ej. Na zam knięciu by 
li obecni członkow ie kom itetu w ystaw ow ego,' 
burm istrz  W ilejszys i in. P rzed paw ilonem  
W itolda burm istrz  W ilejszys wygłosił m o­
wę, w której podniósł znaczenie wystaw y d la  
gospodarstw a rolnego tuazież handlu  i p rze­
mysłu. W  poniedziałek w ywieziono już w szy­
stkie eksponaty  z placu wystawowego.

LIKWIDACJA KONSULATU 
FRANCUSKIEGO.

Z dniem  1 lipca r. B. zostaje zlikw ido­
w any  w Kownie konsulat francuski Na jego 
m iejsce zostanie u tw orzone odpow iednie biu 
ro  przy  poselstw ie francuskiem . Pozatem  w y­
znaczony został now y francusk i attache h a n ­
dlow y' na 3 państw a bałtyckie p. D epret- 
Bixio. Na zlikwidowane stanow isko konsula 
zostanie m ianow any sekretarz poselstw a.

ZNIESIENIE WIZ MIĘDZY LITWĄ 
* A'ŁOTWĄ.

Ukończona niedaw no bałtycka konferen ­
cja ekonom iczna oraz pobyt w Kownie dzien­
n ikarzy  łotewskich .spowodowały zruszenie z 
m arłw ego punktu  spraw y zniesienia wiz p a ­
szportow ych m iędzy L itw ą a Łotwą. P ro jek t 
ten m a się znaleźć w krótce na  porządku 
dziennym  w kołach rządow ych.

NOWE NORMY PROCENTOWE.
Między banłiiem  państw a a bakam i pry- 

■watnemi została podpisana um ow a, na  mocy 
k tó re j banki od rachunków  bieżących nie 
m ają  płacić w ięcej niż 5 proc, od w kładów  
trzym iesięcznych nie w ięcej niż 7 j pół proc. 
i od rocznych nie wyżej 8 proc. Od w kładów  
w walucie obcokrajow ej — o 1 proc. m niej. 
Nu prow incji norm y procentow e mogą być 
nieco wyższe.

NADMIERNE PODATKI W SZAWLACIŁ
Kupiectwo w Szawłach zw róciło się do 

rządu  ze skargą na  m iejscow ą inspekcję po­
datkow ą, k tóra podw yższyła podatki k ilk a ­
kro tn ie  w stosunku do w ym iaru, ustalonego 
przez kom isję szacunkow ą. P odatk i w te j 
wysokości grożą całkow itą ru iną  kupcom 
szaw elskim .

Przed kongresem komunisty­
cznym.

RYGA, 24 VI. (ATE). Do M oskwy 
zaczęli p rzybyw ać liczni delegaci na  
16-ty kongres p a rtji kom unistycznej. 
P rzybyw ających  delegatów  podzie­
lono na m niejsze grupy, do k tórych  
p izydzie lono  specjalnych p rzedstaw i­
cieli B iu ra Politycznego p a rtji, k tó ­
rych  zadaniem  jest uśw iadom ienie 
delegatów  co do podstaw ow ych zasad 
p o lityk i S ta lina i p rzekonan ie ich, iż 
wszelkiego rodzaju  n astro je  opozy­
cyjne są przestępstw em  przeciw ko 
kom unizm ow i o raz  zd radą in teresów  
p ro le ta rja tu .

W ydarzyły  się już wysiadki, k iedy 
pom im o ści le p rzestrzeganej k o n ­
tro li i izolow ania przybyw ających  de­
legatów  od robo tn ików  m oskiew ­
skich, ag ita to rzy  opozycyjni po trafili 
p rzedostać się do środow iska delega­
tów  w celu  po inform ow ania o zam ia­
rach  opozycji i o ciężkiem  położeniu, 
w k tó rem  zn a jd u ją  się Sowiety, za­
w dzięczając polityce Stalina. Dwóch 
tak ich  ag ita to rów  zatrzym ano w do­
m u robotniczym , przeznaczonym  na 
m ieszkanie dla p rzybyw ających  dele­
gatów .

— o o —

Nowe święta sowieckie.
K o m u n iśc i  z n o s z ą c  w sze lk ie  ś w ię ­

ta  b u rż u a z y jn e  tw o rz ą  co raz  n o w ­
sze  św ię ta  p ro le ta r ja ck ie .  O s t a tn io  
w ła d z e  c e n t ra ln e  za rząd z i ły ,  a b y  
d z ie ń  1 1 go  lipca by ł  ś w ię to w a n y  
n a  te r e n ie  B ia ło rusk ie j  R e p u b l ik i  
Ra,d ja k o  dz ień  w y z w o le n ia  M iń sk a .  
D z ie ń  te n  b ę d z ie  w o ln y  o d  p ra c y .  
P o z a te m  w d n iu  13 lipca. u s t a n o ­
w io n e  je s t  św ię to  d n ia  a n ty f a s z y ­
s to w s k ie g o  i an ty m il i ta i  nego  m ło ­
d z ie ż y  k o m u n is ty c z n e j .  W  zw iązk u  
z te m i  ś w ię ta m i  w ła d z e  k o m u n i ­
s ty c z n e  ro z e s ła ły  z a rz ą d z e n ia ,  a b y  
w  d n ia c h  św ią t  n a  t e r e n ie  R z e c z y ­
p o sp o l i te j  P o lsk ie j  b y ły  z o rg a n iz o ­
w a n e  s tra jk i p o w s z e c h n e  i d e m o n ­
s t r a c je  u liczne .

\
\
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O projekcie Banku Czynszowego.
P r o je k t  o rgan izac j i  P o ls k ie g o  B a n ­

k u  C z y n s z o w e g o ,  o c z e m  p o d a ła  z 
W i ln a  G a z e ta  H a n d lo w a  (Nr, 108), 
p r z y ta c z a ją c  w s t r e sz c z e n iu  z a s a d y  
te g o  B a n k u  i j e g o  p o d s t a w o w a  w a ­
r u n k i  is tn ien ia ,  p o w s ta ł  n a  tle  d e b a t  
o s ta tn ie j  d o b y  o s p o s o b a c h  o ż y w ie ­
n ia  p r z e d e w s z y s tk ie m  r u c h u  b u d o ­
w la n e g o  w  P o lsc e .  P r o j e k t  t e n  miał 
b y ć  w id o c z n ie  o a m ia n ą  z a in ic jo w a ­
n e j  p rz e z  p r e z e s a  K la rn e ra  u s ta w y  
o  u z y s k a n iu  ś r o d k ó w  p .e n ię ż n y c h  n a  
b u d o  w n ic tw o  u nas .

P r o j e k t  B a n k u  C z y n s z o w e g o  n ie  
je s t  p r o je k te m  Z w ią z k u  P rz e m y s ło w ­
c ó w  ł 'o ls k ic h  w  W iln ie ,  j a k  to  n ie ­
ściś le  p a d a n e  b y ło  w G a z e c ie  
H a n d lo w e j ,  a le  p r y w a tn ą  in ic ja ty w ą  
je d n o s te k .  Z re s z tą ,  o iie w iem , n ie  
w  im ien iu  Z w ią z k u  P rz e m y s ło w c ó w  
P o ls k ic h  w  W iln ie  p r z e d k ła d a j ą  go 
in ic ja to rzy .

O  ty m  p ro je k c ie  P o lsk ie g o  B a n ­
k u  C z y n s z o w e g o  n a le ż y  j e d n a k  z a ­
z n a c z y ć  n a s t ę p u ją c e  k ry ty c z n e  u- 
w agi.

B a n k  C z y n s z o w y  p r a g n ą  in ic ja to ­
rzy  z o rg a n iz o w a ć ,  p rz e w id u ją c  n a -  
ra z ie  ty lko  ce l f in a n s o w a n ia  p r z e ­
m y s łu  b u d o w la n e g o ,  p r z y te m  w  te n  
s p o s ó b ,  że  n a  w sz y s tk ic h  n ie ru c h o ­
m o ś c ia c h  m ie jsk ich  w  P a ń s tw ie  z a ­
s t r z e ż o n e  b ę d ą  p rz y m u s o w o  w pisy  
h ip o te c z n e  w ro z m ia rz e  4 ,)/o w a r to ­
ści ty c h  n ie ru c h o m o ś c i  n a  rzecz  B a n ­
k u  C z y n s z o w e g o ,  j a k o  g w a n a n c ia  za  
te n  B ank .  z tern  p rz y te m ,  że  te  4 J/o 
b ę d ą  m ia ły  p ie rw s z e ń s tw o  h ip o te c z ­
n e  p r z e d  in n e m i  h ip o te c z n c in i  zo ­
b o w ią z a n ia m i ,  i s tn ie ją c e m i  n a  ty c h  
h ip o te k a c h .  U tw o rz o n y  w  te n  s p o ­
só b  ja k o b y  p o w s z e c h n y  k a u c y jn y  
w p is  h ip o te c z n y  d a łb y ,  z d a n ie m  
in ic ja to ró w , j e d e n  m ilja rd  z ło ty ch  
B a n k o w i  C z y n s z o w e m u ,  ja k o  z a b e z ­
p ie c z e n ie  jeg o  n o t  b a n k o w y c h ,  k tó ­
r e  p o d  z a b e z p ie c z e n ie  ty c h  h ip o ­
te c z n y c h  4°/o-ych z o b o w ią z a ń  e m i­
to w a łb y  B a n k  C z y n s z o w y .

Z a u w a ż y m  j e d n a k ,  ż e  n i e z a ­
le ż n ie  o d  teg o ,  czy  d a n y .p r o je k t  je s t  
d o b ry  czy  zły, —  je s t  o n  p r z e d e -  
w s z y s tk ie m  n ie w y k o n a ln y ,  z k i lku  
z r e s z tą  p rzy czy n .

P o  p i e r w s z e — s a m a  z a s a d a .  B y ­
ło b y  r z e c z ą  o c z y w iśc ie  n ie m o ż l iw ą  
w r o w a d z e n ie  ty c h  4 ’/o w p isó w  w  te n  
s p o s ó b ,  że  w sz y sc y  w łaśc ic ie le  n i e ­
ru c h o m o ś c i  m ie jsk ic h  n a  n ie  się u -  
p rz e d n io  zg o d zą ,  a p r z e c ie  b e z  z g o ­
d y  in d y w id u a ln ie  k a ż d e g o  n ie  b y ło ­
b y  o b e c n ie  m oż liw e  p o d o b n e  o b c ią ­
ż e n ie .  A u to rz y  p r o je k tu  p rz e w id u ją ,  
że  d a ło b y  się to  w p ro w a d z ić  d ro g ą  
sp e c ja ln e j  u s ta w y ,  k tó ra ,  u c h w a la ­
ją c  u s t a w ę  B a n k u  C z y n s z o w e g o ,  u- 
ch w a l i ła b y  w n ie j r ó w n ie ż  p a r a g r a f  
o ty c h  p rz y m u s o w y c h  4°/o-ych h ip o ­
te c z n y c h  g w a ra n c ja c h .  N ie  b io rą  
j e d n a k  tu  p o d  u w a g ę  in ic ja to rzy ,  że  
n ie  w s z y s tk o  m o ż e  b y ć  t r e ś c ią  n o ­
w y c h  u s ta w ,  a le  p r z e d e w s z y s tk ie m  to  
ty lko ,  co je s t  z g o d n e  z K o n s ty tu c ją .  
K o n s ty tu c ja  p o ls k a  zaś  n ie  p r z e w i­
d u je  p o d o b n y c h  o g ra n ic z e ń  w ła s n o ­
ści p ry w a tn e j ,  czyn i  o n a  je d y n ie  w y ­
ją t e k  d la  g o s p o d a r s tw  ro ln y ch ,  z a ­
s t r z e g a ją c  te rn  p o d s t a w ę  d la  u s ta w  
a g ra rn y c h .  A le  p o z a te m  p ra w o  wła­
sn o śc i  je s t  w  P o lsc e  n ie ty k a ln e .  
G d y b y  w ię c  n a w e t  p o w s ta ł a  p o ­
d o b n a  u s ta w a ,  to  p ie rw s z a  s k a rg a  
o so b y  z a in te r e s o w a n e j  w  S ą d z ie  
N a jw y ż s z y m  sk reś l i łab y  t e  4 0/«-owe 
h ip o te c z n e  p r e te n s je ,  a w ó w c z a s  o d ­
p a d ło b y  to ,  co je s t  p o d s t a w ą  p r o ­
je k tu  d la  B a n k u  C z y n s z o w e g o ,  t. j. 
s a m o  z a b e z p ie c z e n ie  l is tów  c z y n s z o ­
w y c h  te g o  B an k u .

A le  p o m i ja ją c  i to ,  są  p o z a te m  
w z g lę d y  c zy s to  p ra w n e ,  k tó re  p ro ­
j e k t  t e n  u n a s  un iem o ż liw ia ją .  S a m  
b o w ie m  c h a r a k te r  o b o w ią z u ją c e g o  u 
n a s  p r a w a  h ip o te c z n e g o  u n ie m o ż l i ­
w ia  d o k o n a n ie  w  p o w y ż sz y  sp o s ó b  
t y c h  4°/o-wych w p isó w . A u to r z y  
p ro je k tu  w id o c z n ie  p r a g n ą  w  te rn  
w z o r o w a ć  się u  n a s  n a  n ie m ie c k im  
b a n k u  r e n to w y m  i n a  z w ią z a n y c h  z 
te rn  n ie m ie c k ic h  fo rm a c h  k re d y tu .  
Z a p o m i n a j ą  je d n a k ,  że  p ra w o  h ip o ­
te c z n e  n ie m ie c k ie  j e s t  in n e ,  niż p o l ­
sk ie  h ip o te c z n e .  W N ie m c z e c h  o p a r ­
c ie  p r a w n e  r e n t  n a  g w a ra n c ja c h  h i ­
p o te c z n y c h  by ło  p rz e d e w s z y s tk ie m  
d la te g o  m o ż l iw e  p ra w n ie ,  ze  t a m ­
te j s z e  p r a w o  h ip o te c z n e  p rz e w id u je

o p ró c z  tak ie j  h ip o te k i ,  j a k  n a s z a ,— 
t. , h ip o tek i  w  śc is łe m  te g o  s ło w a  
z n a c z e n iu ,— jesz c z e  t. zw . h ip o te k i  
o b ie g o w e .  P r a w o  n ie m ie c k ie  p o s ia ­
d a  p e w n ą  fo rm ę  z a s ta w u ,  n ie z a le ż ­
n e g o  od  teg o ,  ja k je  s ą  w ie rz y te ln o ­
ści n a  n ie ru c h o m o śc i ;  s ą  ta m  t a k  
z w a n e  p r a w a  w ie rz y c ie la  d o  su m y  
w  fo rm ie  l is tów  n a  OKaziciela l u j  
im ie n n y c h ,  n ie ty lk o  w fo rm ie  k s ią ż ­
k o w e j ,  czyli w p is a n e j  d o  k s ią g  hi­
p o te c z n y c h ;  u z n a n ą  je s t  u  n ich  fo r ­
m a  d łu g ó w  r e n to w y c h  w  p o s ta c i  
w p r o s t  l is tow ei,  czyli n ie  w p isa n e j  

"do  ks iąg .
P rz y  n ie m ie c k ie m  w ięc  p ra w ie  

h i p o te c z n e m  m o ż liw em  je s t  p o d  
w z g lę d e m  p ra w n y m  z a s to s o w a n ie  
p o d o b n e  te g o  p ra w a ,  j a k  p r o p o n o ­
w a n e  d la  B a n k u  C z y n s z o w e g o ,  s k o ­
ro  n a  to  i w p isó w  ta m  n ie  p o t r z e b a ,  
i r z ecz  n ie  k o l id u je  z w ie rz y te ln o ­
śc iam i h ip o ^eczn em i.

U  n a s  j e d n a k ,  g d z ie  p r a w o  h i ­
p o te c z n e  z n a  ty lk o  ;d n ą  fo rm ę  —  
h ip o te k ę  w  śc is łem  te g o  s ło w a  z n a ­
czen iu ,  k s ią ż k o w ą .— czyli p r z e w d u -  
je  ty lk o  w p is a n e  z a b e z p ie c z e n ia  
v -e rzy te lnośc i ,  n ie  d a  s ię  z re a l iz o ­
w a ć  z a b e z p ie c z e n ie  h ip o te c z n e  dla  
ty c h  4 p ro c .  b e z  ich  wpi«u  d o  ks iąg , 
a  p ie rw s z e ń s tw o  ty c h  4 p roc .  p r z e d  
is tn ie ją c e m i  już  w p isa m i  h ip o te c z -  
n e m i  ró w n ie ż  n ie  je s t  p ra w n ie  u  n a s  
w y k o n a ln e m ,  c h y b a ,  że  w  ca łe j  P o l ­
s c e  w sz y sc y  h :p o te c z n i  w łaśo ic ie  s 
su m  h ip o te c z n y c h  w y ra ż ą  n a  to  k a ­
ż d y  z a  s ieb ie  p i s e m n ą  zg o d ę .

B y łby  m o ż e  do  p o m y ś le n ia  u  n a s  
s p o s ó b  w p r o w a d z e n ia  t e g o  p ie rw ­
s z e ń s tw a  h ip o te c z n e g o  d r o g ą  z w ię ­
k s z e n ia  w ty m  ce lu  i s tn ie ją c y c h  w  
n a s z e m  p ra w ie  h ip o te c z n e m -  t. zw. 
p rz y w ile jó w  h ip o te c z n y c h .  P rz y w i­
le je  ta k ie  z n a  n a s z e  p r a w o  h ip o ­
te c z n e ,  o k re ś la ją c ,  że  m a ją  p rz y w i­
lej h ip o te c z n y  p r z e d  w p is a n e m i  z o ­
b o w ią z a n ia m i  p o d a tk i  i t. p . ś w ia d ­
czen ia ,  z a le g łe  p o o o r y  z a  r o k  s łu ż ­
b y  d o m o w e j  o ra z  k o sz ta  p o g rz e b u  
w ła śc ic ie la  n ie ru c h o m o śc i .  W p ro w a ­
d z e n ie  z a ś  n o w e g o  p rzy w ile ju ,  d la  
o m a w ia n y c h  4 p roc .  w a r to śc i  n ie ru ­
ch o m o śc i  n a  rz e c z  B a n k u  C z y n s z o ­
w e g o ,  w y m a g a ło b y  z m ia n y  s a m e g o  
n a s z e g o  p r a w a  h ip o te c z n e g o  w z a ­
k re s ie  p rzy w ile jó w , czyli z m ia n y  
te g o ,  co  w  n a s z e m  p ra w ie  ju ż  o d  
1825 ro k u  je s t  i o b o w ią z u je .  A le  
g d y b y  n a w e t  d la  d a n e g o  ce lu  z m ie ­
n io n o  u  n a s  to  p r a w o  o p rz y w ile ­
jach ,  to  p rz e c ie  n ie  m o g ła b y  t a  
z m ia n a  o b o w ią z y w a ć  w s te c z ,  czyli , 
b y ł a b y  ty lk o  w a ż n ą  w  s to s u n k u  d o  
ty c h  k s ią g  h ip o te c z n y c h ,  k tó r e  ż a d ­
n y c h  w p isó w  d o tą d  n ie  m a ją ,  a 
p rz e c ie  c z y s ty c h  h ip o te k  je s t  u n a s  
z n ik o m a  ilość; w z g lę d n ie  te ż  b y łab y  
ta  z m ia n a  w a ż n ą  w  s to s u n k u  d o  
p rz y s z ły c h  o b c ią ż e ń .

O s ta tn i a  w re s z c ie  u w a g a :  p r o ­
je k t  ty c h  4 p r o c e n to w y c h  w p is ó w  
h ip o te c z n y c h  n a  w s z y s tk ic h  h i p o t e ­
k a c h  m ie jsk ic h  n a  rze c z  B a n k u  
C z y n s z o w e g o  n ie  b y łb y  o b e c n ie  
w y k o n a ln y  n a  n a s z y c h  Z ie m ia c h  
W s c h o d n ic h ,  a  to  z te g o  w z g lę d u ,  
że  d o tą d  n ie m a  ta m  p rz y m u s u  hi­
p o te c z n e g o ,  czyli n ie  d a ło b y  s ię  t a ­
k ie  z a r z ą d z e n ie  w  te j  częśc i  p a ń ­
s tw a  o b e c n ie  z re a l iz o w a ć  i z te g o  
w z g lę d u .

S ą d z ić  w ięc  n a le ż y ,  że  w n io s k o ­
d a w c y  B a n k u  C z y n s z o w e g o  p o d d a  
d z ą  sw ó j p ro je k t  g ru n to w n e j  r e ­
wizji. S ta n is ła w  Brzostow  s/ci

Z DOdrSzy P. Prezydenta Polityka zagraniczna Niemiec.

ŻNIWIARKI
szwedzkie 1 a m e ry k a ń sk ie  

oa  w ypła tę  do m a r c a  1932 r. 
p o l e c a

Zygmunt Nagrodzki
Wilno, Zawalna 11-a.

Arcybiskup marjawicki Kowal­
ski jedzie do Ameryki.

Z powodu wystawy fotograficzne).
W ystaw a fo tografji, rek lam ow ana 

w p rasie  jak o  „F o to arty zm  całego 
św ia ta  w W ilnie", n a  afiszach —  „400 
obrazów  (?) najsłynn ie jszych  (?) fo to ­
g ra fików  (?) całego św iata  (?)“ —  
n ie  odzw ierciad la  b ynajm nie j ca ło ­
k sz ta łtu  fo to g ra fji w spółczesnej —  
an i po lsk ie j, an i zagran icznej.

Nie w idzim y n a  i r e j  zupełnie eks­
p o n ató w  tak ich  rodzajów , jak  foto- 
g ra fja  „m ontażow a" („fotom ontaż", 
czyli u k ład  fo tografij, tek stu  i ry su n ­
k u  odręcznego) —  czy to  w jej czystej 
fo rm ie, w ystępującej jak o  swego ro ­
dza ju  sz tuka, czy to fo tom on tażu  pla 
kątow ego  i d rukarsk iego . T en  rodzaj 
fo to g ra fji —  rozpow szechniony za­
g ran icą  we F ran c ji, N iem czech, Rosji 
—  w Polsce u p raw ian y  p rzez m alarzy  
(zm arłego) Szczukę, A. P ronaszko , K. 
K ryńskiego, a rch itek tó w  A. i S. Syr- 
kusów , L acherta , Szanojcę i fn. —  n ie ­
dostępny  jes t d la byle „pstrzykacza", 
bo  w ym agający  tw órczej m yśli i ro z­
w iniętego poczucia kom pozycji —  d a ­
je  często rezu lta ty  zupełnie odrębne, 
b. c iekaw e w  sw ej treści, fo rm ie  i sile 
w yrazu, k tó ry m  żaden grafik-m aJarz

n ie m oże do rów nać w efek tach  ry su n ­
ku  odręcznego.

Rów nież n iem a n a  w ystaw ie zdjęć 
uk ład an y ch  z dw óch, rzadziej z trzech  
klisz, (jakby zdjęć „ren tgenow skich") 
fo tografij, w k tó ry ch  a rty s ta  d o b ie ra ­
jąc  um iejętn ie  m otyw y z 2 klisz, o d ­
b ija  je  n a  jednym  papierze, o trzy m u ­
jąc  ciekaw e, czysto arty styczne w alo­
ry. Im puls tem u  d a ła  sz iu sa  now o­
czesna (fu turyzm ), w idzim y te  efekty 
stosow ane często w film ach  k in em ato ­
graficznych. Lecz dziedzina ta  ró w ­
nież w ym aga od fo tog ra fa  k u ltu ry  
arty stycznej (w k ra ja ch  zach.: L isicki, 
T schichold, F r. Roh).

N iem a też „fo top lastyk i"  (za w y­
ją tk iem  p a ru  p .  słabych  zdjęć) —- 
kom pozycyj n a  p ap ie rach  fo tog raficz­
nych , po legających  n a  stosow ani' t 
na jrozm aitszych  efektów  jasno-ciem - 
nych, w ydobytych n a  pap ierze  bez 
stosow ania negatyw ów .

N iem a też fo to g ra fji uk ład an e j 
pó ł - abstrak cy jn e j, pół - rea listycznej 
(za w y jątk iem  jed n ej fo to g ra fji 

- z Łotwy) —  fo tog ra fij zbliżonych do 
su rrea lizm u  i dada w sztuce, jak ie

po Wileńszczyźnie.
W Woropajewje.

W O R O P A J E W O ,  25.V I (Pa t) .
P o ś w ię c o n y  w y p o c z y n k o w i  d z ie ń  
dz is ie jszy  sp ę d z i ł  P a n  P r e z y d e n t  
R z e c z y p o s p o l i te j  w  g o śc in ie  u  K o n ­
s ta n te g o  hr. P rz e ź d z ie c k ie g o  w  W o -  
ro p a je w ie ,  p o d e j m o w a n y  p rz e z  g o ­
s p o d a r z a  o raz  b r a t a  je g o  R a jn o ld a  
P rz e ź d z ie c k ie g o ,  z a s t ę p c ę  sz e fa  p r o ­
to k o łu  d y p lo m a ty c z n e g o  M S Z . W y ­
p o c z y n e k  - p r z e r w a n y  b y ł  z w ie d z e ­
n ie m  o d leg łe j  o k i lka  k i lo m e tró w  
h u t y  szk ła  w  H o łu b ie ju ,  k tó ra  z a ­
t r u d n ia  400 r o b o tn ik ó w  i p ro d u k u je  
szk ło  d o  o k ien .

s t ę p n y m  t. j. 30 c z e rw c a  o  g o d z in ie
15-ej,

Program podróły P. Prezy­
denta po Wileńszczyźnie.
Dzień 26 czerwca —  czwartek.

Odjazd szefa kanceiarji 
cywilnej Pana Prezydenta.

W O R O P A J E W O ,  25-V I (P a t ) .
T o w a r z y s z ą c y  w  d o ty c h c z a s o w e j  
p o d ró ż y  P a n u  P r e z y d e n to w i  R z e ­
c z y p o sp o l i te j  sze f  k a n c e ia r j i  c y w il ­
n e j  dr. A . L is iew icz  w y je c h a ł  w  dn iu  
d z is ie jszy m  do  W a rs z a w y .

W  je g o  z a s tę p s tw ie  p rz y b y ł  z 
W a rs z a w y  i to w a rz y s z y ć  b ę d z ie  w  
d a lsz e j  p o d r ó ż y  P a n u  P re z y d e n to w i  
dr. S k o w ro ń s k i ,  z r a m ie n ia  g a b in e tu  
w o js k o w e g o  b ie rz e  u d z ia ł  w p o d ró  
ży sze f  płk. Jan  G ło g o w sk i .

Dzień 27 czerwca —  piąteK.

Pan Prezydent powróci do 
Wilna w niedzielę.

W O R O P A J E W O ,  25. VI (P a t) .  
P o w ró t  P a n a  P r e z y d e n t a  R z e c z y p o ­
spo li te j  n a s tą p i  w  n ie d z ie lę  d n .  29 
b. m  w  g o d z in a c h  w ie c z o rn y c h .  P . 
P r e z y d e n t  o p u ś c i  W iln o  w  d n iu  n a -

Godz. 9.30— 10.38: 'Przejazd do H erm anow icz. 
Zwiedzenie kościoła, posterunku  P. P . 
i szkoły pow szechnej, gdzie obejrzenie 
•kursów tkackich .

10.30— 15.30: P rzejazd  przez Przeibrodzie do 
Słobódki, gdzie śn iadanie w ydane przez 
K. O. P .

15.30— 16.30: O bejrzenie robó t regu lacy j­
nych na  rzece JJrujce R efera t D yrek tora  
Robót Publicznych inż. St. Siła-Nowie - 
kiego o m eijo rac ji podstaw ow ej w  w o­
jew ództw ie w ileńskiem .

16.30— 18.30: W  drodze do B rasław ia odpo­
czynek nad  jeziorem  Nieśpiż.

18.30— 19.40: W  Brasław iu k ró tk ie  m odły w  
kościele i pośw ięcenie gm achu S tarostw a.

Godz. 20.00: O biad w ydany przez K omitet 
O byw atelski.

Odjazd Pana Prezydenta z Wilna.
P r e z y d ju m  W i le ń s k ie g o  K o m ite tu  O b y w a te l s k ie g o  p r z y ję c ia  P a n a  

P r e z y d e n t a  R z e c z y p o s p o l i te j  p o d a je  d o  w iad o m o śc i ,  że  P a n  P re z y d e n t  
o d je d z ie  z W iln a  d n ia  30 b. m . o godz .  15-ej. W  z w ią z k u  z p o w y ż s z e m  
K o m i te t  w z y w a  w s z y s tk ie  o rg a n iz a c je  o w y s ła n ie  s w y c h  d e le g a tó w  ze  
s z ta n d a ra m i  w  d n iu  30 b. m . n a  g odz ,  14.30 n a  p o d w ó r z e  p a ła c u ,  s k ą d  
n a s tą p i  o d ja z d  P a n a  P r e z y d e n ta .  J e d n o c z e ś n ie  K o m i te t  w z y w a  w s z y s t ­
k ich  o b y w a te l i  m. W iln a  d o  u d e k o r o w a n ia  s w y c h  d o m ó w , b a lk o n ó w  i 
o k ie n  n a  dz .eń  29 i 30 b. m. S e r d e c z n ie  w ita l iśm y  i s e r d e c z n ie  p o ż e g n a j ­
m y  D o s to jn e g o  G o śc ia .

Konflikt między rządem a parlamentem
w Egipcie.

LONDYN, 24. VI. (ATE). G m ach 
p arlam en tu  egipskiego obsadzony zo­
s ta ł 'dz isiaj policją, k tó ra  n ie do ­
puszcza posłów  do środka . Z arządze­
nie to pozostaje w zw iązku z k o n ­
flik tem  m iędzy rządem  a p a r la m en ­
tem . R ząd odroczy ł sesję p a rlam en tu  
i zażądał od  przew odniczącego Izby,

Premjer hiszpański o rozmowie ks. Alby 
z królem Alfonsem XIII.

M A D R Y T ,  25.VI. (Pa t) .  G e n  Be- 
r e n g u e r  n a  z a p y ta n ie  p r z e d s ta w ic ie ­
li p ra sy ,  d o ty c z ą c e  k o m u n ik a tu  k s i ę ­
c ia  A lb y  w  sp ra w ie  ro z m o w y ,  j a k ą  . 
m ia ł  w  n ie d z ie lę  w  P a r y ż u  z k r ó ­
lem  h is z p a ń s k im ,  o św ia d c z y ł ,  ż e  u- 
w a ż a  z a  z u p e łn ie  s łu szn e ,  że  m o ­
n a r c h a  o d b y w a  te g o  ro d z a ju  n a ra d y  
z m ę ż e m  s ta n u  ta k im ,  j a k  k s ią ż ę  
A lb a .  G e n .  B e re n g u e r  j e s t . zd a n ia ,  
że  ro z m o w y  ta k ie g o  ro d z a ju ,  p r o ­
w a d z o n e  p rz e z  k ró la ,  p o w in n y  o d ­
b y w a ć  s ię  jak  n a jczęśc ie j .

P r e m je r  d o d a ł ,  ż e  k o m u n ik a t  
k s ię c ia  A lb y  w y rw a ł  n a  n im  j a k  
najłtepsze w ra ż e n ie .  S k ą d in ą d  p o s ia ­
d a  o n  p o p a r c ie  R o m a n e c e s a  i A l- 
h u c e m s a ,  p r z y w ó d c ó w  g ru p y  l ib e ­
ra ln e j  i d em o k ra ty c z n e*  Je s t  t a  
sz c z e g ó ln ie  w a ż n e ,  p o n ie w a ż  k o ­
n ie c z n e  je s t  w ła śn ie  s tw o rz e n ie  
w ie lk ie g o  u g r u p o w a n ia  z o rg a n iz o ­
w a n y c h  sił p o l i ty c z n y c h .  N a le ż y  
p rz y p u s z c z a ć ,  że  t a k ż e  in n e  g ru p y ,  
n a le ż ą c e  d o  sk ra jn e j  lew icy , p r z y ­
łą c z ą  s ię  d o  te j  g ru p y .

Strajk powszechny w Sewilli.
PARYŻ, 24. VI. (ATE). Donoszą z Ma­

drytu, i r w Sewilli wybuchł strajk powszech­
ny. Strajkujący uniem ożliwili dowóz żyw ­
ności do miasta, oraz zmusili tramwajarzy 
do zaprzestania pracy. Aby uniemożliwić 
również ruch samochodowy, robotnicy roz­
rzucili na ulicach większą ilość kamieni 
i gwoździ. W  ciągu popołudnia położenie 
skom plikowało się do tego stopnia, że

wszystkie sklepy oraz kawiarnie zostały 
zamknięte. Po ulicach miasta krążą silne 
patrole policji. Na rozkaz gubernatora m ia­
sta ruch tramwajowy został wznowiony  
w godzii ach wieczornych. Polieja areszto­
wała 20 osób. Kierownicy strajku celem  
uniknięcia uwięzienia, opuścili pokryjomu 
miasto, chroniąc się w miejsca bezpieczne.

WARSZAWA, 25 V I  (Pat). Sąd apelacy j­
ny zezwolił arcybiskupow i m arjaw ickiem u 
K owalskiem u na  w yjazd do A m eryki na  4 '  
ąniesiące, licząc od dn ia  24 czerw ca r. b. W  i 
m otyw ach sąd podkreśla, że K ow alski d o ­
tychczas nie uchyla! się od w ym iaru  sp ra ­
w iedliw ości i że sp raw a w sądzie apelacy j­
nym  odbyć się może w  ostatn ich  m iesiącach 
ro k u  bieżącego.

Rozruchy w Hiszpanji.
Krwnwe starcie policji ze strajkującymi w Sewilli.

HENDAYE, 25.VI. (Pat). Według donie­
sień z Sew illi, strajkujący obrzueili kamie­
niami tramwaje, które też ostatecznie mu­
siały wjechać do remiz. Pomiędzy policją a 
strajkującymi doszło kilkakrotnie do w y­

miany strzałów. Jedno dziecko zostało zabi­
te, trzy osoby odniosły ciężkie rany. Policja  
dokonała przeszła 100 aresztowań. Po połud­
niu zapanować miało uspokojenie.

E cposś min. Curtiusa.
s i

B E R L IN , 25 VI. (P a t .)  R e ic h s ta g  r o z s ą d n y  c z ło w iek  "m usi ju ż  m ie ć
ro z p o c z ą ł  dz iś  o b r a d y  n a d  b u d ż e -  w ła s n e  p o g lą d y .  D y p lo m a ty c z n e  ro-
t e m  m in is te r s tw a  s p r a w  z a g ra n ic z -  1 n a s i  n a  g ra n ic y  o trzy m a li  w  o s ta t -  
n y c h ,  w  z w iązk u  zaś  z t e m  —  n a d  n im  czas ie  je sz c z e  ra z  o d n o w io n e
p o ls k o -n ie m ie c k im  t r a k t a t e m  h a n -  in s tru k c je ,  k tó r e  z o b o w ią z u ją  ich d o
d lo w y m . s to s o w a n ia  s z c z e g ó ln e j  ; ostrożności.

O b r a d y  z a g a i ł  m in is te r  s p ra w  w s trzem ięź l iw o śc i  w p o d o b n y c h

Godz. 9.00— 15.30: P rzejazd  do Głębokiego. 
Po drodze w  Duni łowi czach poświęcenie 
pom nika  p o  poległych w  obronie Dunł- 
łowicz. W  Glębokiean k ró tk ie  m odły w  
kościele, zw iedzenie pokazu przem ysłu 
ludowego, zw iedzenie pod Bei-ezweczem 
dośw iadczalnych pól lniairskich. Infor- 
m acyj udziela inżynier Niewierowicz. 
W  Rerezw eczu zwiedzenie K. O. P. i ko- 
śchjia. N astępnie śn iadan ie  w ydane przez 
K omitet Obywatelski.

Godz. 15.30— 19.10: P rzejazd  przez PLissę do 
Prozorok, gdzie zw iedzenie spółdzielni 
In iarsk iej. R eferat o rozw oju  in iarstw a 
w  w ojew ództw ie w ileńskiem . Pobyt 
w śród osadników . R eferat o osadnictw ie. 
Podw ieczorek.

Godz. 19.10— 20.00: P rzejazd  do Łużek. O biad 
w ydany przez K. O. P .

ab y  n a  dzisiejszem  posiedzeniu  od­
czy tano  ty lko  d ek re t kró lew ski, ro z­
w iązujący  Izbę i aby po odczy tan iu  
tego d ek re tu  n ik t z posłów  n ie  zabie­
ra ł głosu. P rzew odniczący Izby nie 
chciał d ać  tego zapew nienia. W obec 
tego rząd  odroczy ł w yznaczone na 
dzisiaj posiedzenie p arlam en tu .

z a g ra n ic z n y c h  C u r t iu s  d łu ż s z e m  
e x p o s e ,  w  k tó r e m  k o le jn o  o m ó w ił  
n a jw a ż n ie j s z e  z a g a d n ie n ia  n iem iec -  
l i e j  p o l i ty k i  z a g ra n ic zn e j .  N a  w s tę ­
p ie  m in is te r ,  w s k a z u ją c  n a  zb l iża ­
jący  się  te rm in  o p ró ż n ie n iu  N a d re -  
nji, podkreś l i ł ,  że  u ro c z y s to śc i  p rz y ­
g o to w y w a n e  w z w ią z k u  z w y m a r ­
s z e m  o d d z ia łó w  o k u p a c y jn y c h  u k a ­
ż ą  d o p ie ro  św ia tu  o b ra z  N ie m ie c  
w e w n ę t r z n ie  s k o n s o l id o w a n y c h ,  k ie ­
d y  ch o d z i  o  o s ta te c z n e  i n a jw a ż ­
n ie js z e  s p ra w y  ich  b y tu .  O p r ó ż n ie ­
n ie  N a d re n j i  by ło  częśc ią  po li ty k i  
z a g ra n ic z n e j  N iem iec , o p a r te j  n a  
s z e r sz y c h  p o d s ta w a c h .  P o d s t a w y  te ,  
k tó r e  zn a laz ły  sw ój w y ra z  w  d e ­
k la rac j i  o b e c n e g o  rz ą d u ,  p o le g a ją  
n a  d ą ż e n iu  N ie m ie c  d o  u z y s k a n ia  
z u p e łn e ,  w o lnośc i  p o l i ty c z n e j  i r ó w ­
n o u p r a w n ie n ia  i w  ty ch  d z ie d z in a ch ,  
w  k tó ry c h  n ie  u d a ło  s ię  d o t y c h ­
c z a s  N ie m c o m  d o p ią ć  te g o  celu.

E w a k u a c ja  N a d r e n j i— m ó w ił  d a ­
lej m in is te r— o d c ią ż a  p r z e d e w s z y s t ­
k ie m  s to su n k i  p o m ię d z y  N ie m c a m i 
a  m o c a r s tw a m i  o k u p a c y jn e m i .  W  
p rzy sz ło śc i  N łe m c y  b a rd z ie j  n iż  d o ­
ty c h c z a s  z a ją ć  się  m u s z ą  c z y n n ik a ­
mi po i  tyk i o g ó ln o -św ia to w e j ,  n ie-  
z w ią z a n e j  b e z p o ś r e d n io  z z a g a d n ie ­
n iam i n ie m ie c k ie m u  S zc z e g ó ln y  n a ­
c isk  p o ło ż y ł  m in. C u r t iu s  n a  ro zw ó j  
s to s u n k ó w  n ie m ie c k o  - so w ieck ich ,  
p o d k re ś la ją c ,  ż e  u leg ły  o n e  b e z p o ­
ś re d n io  p r z e d  o s ta tn ie m i  r o k o w a ­
n iam i z a s a d n ic z e m u  p o g o rsz e n iu .  W  
ro k o w a ń ,  ich ty c h  j e d n a k  r z ą d  n ie ­
m ie c k i  d o s z e d ł  d o  p rz e k o n a n ia ,  że  
is tn ie ją  n a d a l  p o d s t a w y  d o  w z a je m ­
n y c h  d o b r y c h  s to su n k ó w .

W  d a lsz y m  c iąg u  s w e g o  e x p o s e  
p rz y s tą p i ł  m in . C u r t iu s  d o  o m ó w ie ­
n ia  s to s u n k ó w  p o ls k o -n ie m ie c k ic h .  
W  te j  sp ra w ie  m in is te r  o św iad czy ł :  
C h c ie l ib y śm y  tu  w  k ilku  s ło w a c h  
z a ją ć  s ię  n ie m ie c k o -p o ls k ie m i  in c y ­
d e n ta m i ,  k tó r e  w y d a rz y ły  s ię  o s t a t ­
n io  i w  n a s z e j  op in ji  pub l iczn e j  w y ­
w o ła ły  w ie lk ie  z a n ie p o k o je n ie .  Z a ­
leży  n a m  p rz e d e w s z y s tk ie m  n a  te m ,  
a ż e b y  s ta n o w c z o  o d e p r z e ć  p e w n e  
g ło sy  p ra s y  z a g ra n i - z n e j ,  k tó ra  c h c e  
św ia t  p r z e k o n a ć ,  ż e  t e g o  r o d z a ju  
i n c y d e n ty  p r o w a d z o n e  s ą  s y s t e m a ­
ty c z n ie  p rz e z  s t r o n ę  n ie m ie c k ą ,  a ż e ­
b y  w  t e n  s p o s ó b  u s ta w ic z n ie  z w ra ­
c a ć  u w a g ę  n a  s to s u n k i  g r a n ic z n e  n a  
W sch o d z ie .

J a k  b e z s e n s o w n a  je s t  t a k a  g a d a ­
n in a ,  m o ż e  o są d z ić  k a ż d y ,  o p ie ra ją c  
się  c h y b a  ty lko  n a  o g ło sz o n y m  
s z c z e g ó ło w o  w d z ie n n ik a c h  op is ie  
s t a n u  fa k ty c z n e g o  p o s z c z e g ó ln y c h  
w y p a d k ó w ,  k tó re  p rz e c ie ż  m a ją  r a ­
cze j w sze lk i  in n y  c h a ra k te r ,  an iże li  
z n a m ię  p ro w o k a c j i  ze  s t ro n y  n ie ­
m ieck ie j .  N ie  p o t r z e b u je m y  u ż y w a ć  
ta k ic h  ś ro d k ó w ,  a b y  o św ie t la ć  s t o ­
su n k i  g ra n ic z n e ,  n a  k tó re  k a ż d y

w y p a d k a c h .
C h o c ia ż  in c y d e n ty  ta k ie  z a s łu g u ją  

n a  u b o le w a n ie ,  to  j e d n a k  b y ło b y  
m y ln e  łą c z y ć  je  z k w e s t j ą  p r z e p r o ­
w a d z e n ia  n ie m ie c k o -p o lsk ie j  u m o w y  
H andlow ej,  k tó ra ,  j a k  p a n o m  w ia ­
d o m o ,  p o  d łu g o le tn ic h  b e z s k u te c z ­
n y c h  u s i ło w a n ia c h  d o s z ła  d o  s k u tk u  
n a  w io sn ę .  T r a k t a t  t e n  p o  p rzy jęc iu  
go  p r z e w a ż a ją c ą  w ię k sz o śc ią  p rzez  
R a d ę  P a ń s t w a  R z e s z y  p r z e d ło ż o n y  
z o s ta ł  o s ta tn io  R e ic h s ta g o w i .  
sp ra w ie  p o s z c z e g ó ln y c h  z a jść  z n a j ­
d u ją  s ię  je sz c z e  w to k u .  U rz ę d n ic y  
k o w a n ia  z r z ą d e m  n ie r r :e c k im  w

Z k o le i  p r z e s z e d ł  m in . C u r t iu s  d o  
o m ó w ie n ia  n ie m ie c k ie j  po li tyk i  
h a n d lo w e j ,  p o d k re ś la ją c ,  ż e  s to s u n ­
ki g o s p o d a r c z e  i h a n d lo w o -p o l i ty c z -  
n e ,  is tn ie ją c e  m ię d z y  N ie m c a m i a  
w ię k sz o śc ią  p a ń s tw  w s c h o d n ic h  i 
p o łu d n io w o -w s c h o d n ic h  E u ro p y  s ą  
dziś  b a r d z o  n ie z a d a w a ln ia ją c e .  P rzy ­
c z y n ą  te g o  z ja w isk a  je s t  p o ło ż e n ie  
ro ln ic tw a  n ie m ie c k ie g o .  W  r o k o w a ­
n ia c h  h a n d lo w y c h  z te m i  p a ń s t w a ­
m i r z ą d  R z e s z y  u w z g lę d n ia ć  m u s ia ł  
sp e c ja ln ie  in te r e s y  ro ln ic tw a  n ie ­
m ie c k ie g o .

P o le m iz u ją c  z z a rz u ta m i  k ó ł  ro l ­
n ic z y c h  co  d o  r z e k o m e g o  n i e b e z p ie ­
c z e ń s tw a ,  z a g r a ż a ją c e g o  rz e k o m a  
N ie m c o m  z p o w o d u  p rz y z n a n ia  
P o l s c e  k o n t y n g e n t u  t r z o d y  c h le w ­
ne j ,  m in . C u r t iu s  z a z n a c z y ł  z n a c i ­
sk iem , że  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  ta k ie  
n ie  is tn ie je ,  p o n ie w a ż  k o n t y n g e n t  
z a w a r o w a n y  z o s ta ł  w y s ta r c z a ją c e m i  
g w a ra n c ja m i  w e te ry n a ry jn o -p o l ic y j -  
n em i.  P o z a t e m  z a w a r to  w  s p ra w ie  
r e g u lo w a n ia  z b y tu  i c e n  k o n t y n ­
g e n tu  p o lsk ie g o  u m o w ę ,  k tó r a  r o z ­
p r a s z a  w sz e lk ie  o b a w y  co  d o  m o ż ­
l iw ości n a c is k u  ze  s t ro n y  P o lsk i  n a  
r y n e k  n iem ieck i .  D ru g im  p u n k te m ,  
k w e s t io n o w a n y m  p rz e z  g o s p o d a r ­
c ze  k o ła  n ie m ie c k ie ,  je s t  p r z y z n a n ie  
P o l s c e  k o n ty n g e n tu  w ę g la .  C o  d o  
te g o  r z ą d  R rz e s z y  ży w i ró w n ie ż  
w ie lk ie  o b a w y .  Z g o d z i ł  s ię  n a  p r z y ­
z n a n ie  k o n ty n g e n tu  d o p ie r o  w ó w ­
czas ,  k ie d y  s ta ło  s ię  w id o c z n e ,  ż e  
n ie m o ż l iw e m  b ę d z ie  u k o ń c z e n ie  
w o jn y  c e ln e j  b e z  p r z y z n a n ia  P o ls c e  
k o n ty n g e n tu  w ęg la .

Z e  s t a n o w is k a  g o s p o d a r s tw a  n a ­
r o d o w e g o  N ie m ie c — z a k o ń c z y ł  m in i ­
s t e r — n a le ż y  p o d k re ś l ić ,  że  o g ó ln e  
p rz e s i le n ie  g o s p o d a r c z e  n a k ł a d a  n a  
N ie m c y  o b o w ią z e k  s z u k a n ia  n o w y c h  
t e r u n ó w  z b y tu  d la  w y w o z u  n ie m ie c ­
k ieg o .  N a  linji ty c h  p o s z u k iw a ń  leży  
w ła śn ie  z a k o ń c z e n ie  w o jn y  ce ln e j  z 
P o lsk ą .  P o  e x p o s e  m in . C u r t iu s a  
ro z w in ę ła  s ię  d y s k u s ja ,  w  k tó re j  z a ­
biera li  g łos  p o s ło w ie  B re i tsc h e id ,  
S c h n a e b e le ,  L o r in g h o v e n  i U li tzk a .  
D a ls z a  d y s k u s ja  n a d  p rz e m ó w ie n ie m  
m in is t r a  s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  R z e ­
szy  o d ło ż o n a  z o s ta ła  d o  ju tra .

Narady gabinetu Rzeszy.
B E R L IN . 25.VI. (P a t) .  W c z o r a j ­

sze  p o s ie d z e n ie  g a b in e tu  R z e sz y ,  
k tó r e  ro z p o c z ę ło  się  o g o d z .  8 w iecz . 
t rw a ło  d o  g o d z in y  1-ej p o  p ó łn o c y .  
W  c iąg u  d n ia  d z is ie jsz e g o  n a r a d y  
d o p r o w a d z o n e  m a ją  b y ć  d o  k o ń c a .  
W  c z w a r te k  ra n o  k a n c le r z  B ru e n in g  
w y je d z ie  d o  N e u d e c k  c e le m  z ło ż e ­
n ia  b a w ią c e m u  ta m  p r e z y d e n to w i  
H in d e n b u r g o w i  s p r a w o z d a n ia  o u- 
c h w a ła c h  g a b in e tu .  P o  p o w ro c ie  
k a n c le r z a  d o  B e r l in a  g b in e t  og łos i ł  
p o w z ię te  p r z e z  s ie b ie  d e c y z je .

B e z p o ś re d n io  p r z e d  w c z o ra js z y m  
p o s ie d z e n ie m  k a n c le r z  o d b y ł  k o n fe ­
r e n c j ę  z p r z e w o d n ic z ą c y m  n ie m ie c ­
k ie j  p a r t j i  lu d o w e j  dr. S c h o l tz e m . 
R o z m o w a  ta  n ie  d o p ro w a d z i ła  j e d ­
n a k  d o  p o r o z u m ie n ia  w  s p ra w ie  ró ­
żn ic  f in a n s o w y c h  m ię d z y  p r o g r a m e m

Lot „Krzyża Południa".
HARBOURG GRACE, 25.VI. (Pat). Sam o­

lot „Krzyż Południa" wylądował tu o godz. 
10.53 według czasu amerykańskiego po locie, 
który trwat 30 f pól godz. Lotnik Klngsford 
Smith oświadczył, że bez pomocy anaratu

u p raw ia ją  fran cu scy  fotografow ie- 
m alarze  P ie rre  Roy, M an R ay i nni.

W ystaw a daje  n a to m iast p rzew aż­
n ie  ty lko  jeden  rodzaj fo to g ra fji —  
n a jm n ie j c iekaw y pod w zględem  a r ­
tystycznym  i w alorów  czysto fo to g ra­
ficznych, —  tę f orm ę fo tog rafji, k tó ­
ra  za w szelką cenę chce zdobyć podo­
bieństw o do m alarstw a , „au ten ty cz­
n y ch "  sztychów , ry su n k ó w  jak u  
„praw dziw ych  m alarzy", co w rezu l­
tacie  p rzypom ina ty lko b a jk ę  La Fon- 
ta in e ’a o żabie, k tó ra  się nadym a, 
aby  d o rów nać wołu. .

Rzeczywiście, jak  się stosow ać do 
ty ch  „obrazów "? Jeżeli będziem y 
staw iać  w sto su n k u  do n ich  w ym a­
gan ia  arty zm u  narów ni, jak ie  s taw ia­
m y  m ala rstw u  (jak zTesztą chcą tego 
sam i artyści, n azy w ając  swe dzieła 
„o b razam i"  i „ fo tog rafiką") —  to zo­
baczym y, że pod w zględem  kom po­
zycji są one bardzo  ;Iabe, w skale 
jasno-ciem nej —  b iedne i n iesubtel- 
ne, w techn ice i tem a tach  —  jed n o ­
sta jn e  (wciąż słodk ie tw arzyczki 
i frag m en ty  efektów  im p resjo n is ty cz­
n y ch  w k ra jo b raz ie). A więc, w n a j­
m niejszej m ierze n ic  m ogą zadowol- 
n ić  w ym agań „sz tu k i w ielkiej". 
(T rzeba też pam iętać , iż z p u n k tu

oceny arty stycznej, zupełn ie jest obo- 
ję tnem , jak im  sposobem  są osiągnięte 
w alo ry  artystyczne: czy ap a ra tem  fo ­
tograficznym , czy now ym  ap a ra tem  
„rozpylaczem " (dla efektów  św iatło ­
cieniow ych), czy m alarz  w ykonyw ał 
w szystko „na o k o “, czy też używ ał 
lin ji, cyrkla, lu ste r, k w ad ra tó w  p o ­
m iarow ych  i t. d., czy znow uż m alo ­
w ał 1 dzień czy 4 lata... W ażne są 
rezu lta ty ).

Jeżeli rów nież szukać n a  te j w y­
staw ie zw ykłych, ao b ry ch  zdjęć, po ­
w iedzm y, e tnograficznych : k ra jo b ra ­
zów, ludzi, scen charak terystycznych  
z ty ch  k ra jów , k tó re  te  fo to g ra fje  
„rep rezen tu ją" , to spo tka znow uż 
zaw ód: i z tych  egzotycznych k ra jó w  
(za w y ją tk iem  kilku  zdjęć ze Stan. 
Z jednoczonych Am.) fo tog ra fje  są ze­
psu te przez n ieu d o ln ą  im itac ję  m a la r­
stw a i p rzez zaprzepaszczenie naw et 
ty ch  efektów , jak ie  m usia ły  posiadać 
te  zajęcia, zanim  fo tog ra f zastosow ał 
„techn ikę sżlachetną"...

Ja k a  bezradność  p an u je  u  fo to g ra ­
fów  w stosunku  do kom pozycji, w sk a­
zuje nap rz . tak i fak t, iż trzy  zw ykłe 
zdjęcia (ak tu  i głowy) pow ieszone są 
n a  w ystaw ie... „do góry  nogam i". 
Poco tak i fo rte l?  W idocznie n ie po ­

siadając żadnej w iedzy o sztuce 
i kom pozycji wogóle, fo tog raf sądził, 
że tak  będzie lep iej i bardzie j orygi 
naln ie  (dziw ić się ty lko  należy  n a iw ­
ności au to ra  i o rgan izato rom  w y­
stawy ).

Na czem  polega zasadniczy błąd  
i w ada ty ch  pseudo-artystycznych  
fo to g ra fij?  Otóż, za m ałym  w y ją t­
kiem , „fo to -g raficy" pozosta ją  wciąż 
jeszcze pod w yłącznym  w pływ em  
im presjonizm u —  k ie ru n k u  w sztuce, 
k tó ry  pow stał w  m alarstw ie  przed 
60 laty . S tąd  pochodzi w łaśnie n a j­
g łów niejsza i najw iększa  w ada p o r­
tre tó w  fo tograficznych  (jak zresztą 
i w m alarstw ie  im presjonistycznem ) 
i k tó rą  w idzim y u  naszych k o ry feu ­
szów fo to g ra fji p o rtre to w ej: zabawa 
w  „bliki“ i św iatłocień n a  tw arzy  m o­
dela, zam iast szukan ia  rysunku, syl­
wety, charakterystycznej form y „nie- 
zam azane j"  przez cień  lub  św iatło; 
w k ra jo b razach  zaś —  n ieuzasadn io  
n e  zacieran ie  w szystkich k o n tu rów  
i szczegółów p rzed m io tu  i jednocześ­
n ie  (przez to) —  zatracen ie  su b te ln ie j­
szych m odulacy j i g radacy j św iatła, 
k tó ry ch  „fo to g rafik "  w dalszym  p ro ­
cesie, tech n ik ą  o lejną, p rzetłoku  i t. d. 
—  j‘uż n ie p o tra fi w ydobyć nanow o.

I

m in . D ie t r ic h a  a  p r o g r a m e m  ludów* 
ców . F r a k c ja  lu d o w a  p rz e s ła ła  k a n ­
c le rzo w i p i s e m n ą  d e k la r a c ję ,  w y p o ­
w ia d a ją c ą  s ię  k a te g o r y c z n ie  p r z e ­
c iw k o  p r o je k to m  f in a n s o w y m  m in . 
D ie tr ich a .

W e d łu g  in fo rm a c y j  p ra s y ,  p r o ­
g ra m  m in. D ie t r ic h a  p rz e w id u je  m . 
in. r e d u k c ję  w y d a tk ó w  w  b u d ż e c ie
n a  r o k  1930 d o  w y so k o śc i  100 milj. 
D a n in a  p o d a tk o w a  p o b ie r a n a  m a  
b y ć  ty lk o  o d  u rz ę d n ik ó w ,  k tó r y c h  
p o b o ry  s łu ż b o w e  w y n o s z ą  w ię c e j  
n iż  2 ty s .  m a re k .  D a n in a  t a  w y n o ­
sić m a  2— 3°/0. P o d a t e k  d o c h o d o w y  
o d  p o b o r ó w  w w y so k o śc i  8.400 p o d ­
w y ż s z o n y  m a  b y ć  d o  50“/o. M in is te r  
D ie t r ic h  p r o p o n u je  w p r o w a d z e n ie  
n o w e g o  p o d a t k u  k a w a le r s k ie g o  i 
k o n s u m c y jn e g o .

radjowego nigdyby mu się nic udało przed* 
stać przez mgłę. Lotnik oświadczył, że naty­
chmiast d o  uzupełnieniu zapasów benzyny 
podejmie lot do Nowego Jorku.

Do tego doaajm y, iż fo to g ra fja  zaw sze 
posiada jed n ą  w ielką w adę: n ie p ra ­
w idłow ego od tw arzan ia  perspek tyw y  
(t. j. p rzestrzen i i stosunkow ej w iel­
kość, przedm iotów ), błąd, k tó ry  przy  
używ aniu  teleobjek tyw ów  jest ty lko  
m niej w idocznym .

Rozwój sztuk i fo tograficznej idzie 
p rzeto  n ie  d ro g ą  im itac ji m alarstw a , 
pozostaw ia jąc  tę  zabaw ę i p rzy jem ­
ność laikom , lecz w dziedzinach , k tó re  
w ykorzystu ją  specyficzne walory  
i w łasności fotografji, k tórem i są: 
wyrazistość, dobitność i „ostrość“ 
d z ia łan ia  zdjęć fo to g raficzn y ch ,' by­
strość i taniość, ich objektywność 
(czyli praw dziw ość), zwartość, p rzy  
n iew ielk im  rozm iarze  o d tw arzan y ch  
scen, zjaw isk, w ydarzeń  i t. d. D la­
tego przyszłość jej —  w fo tom ontażu , 
w  d ru k a rs tw ie , gdzie fo to g ra fja  i foto- 
m echaniczne klisze zastępu ją  coraz 
częściej ry su n ek  i d rzew ory t, zatem , 
m ożliw ie, zdjęcia „ ren tgenow skie" 
(podw ójne odbicia), w fo topiastyce 
i, rozum ie się, —  w dalszym , jeszcze 
w iększym  rozw oju  fo to g ra fji w  dzie­
dzin ie  n au k  i k inem atogra fji.

W . K.
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WIEŚCI I OBRAZKI Z 1RAJU
Audidtur et altera pars.

p r z e p u s tk ą  n a  L i tw ę ,  a b y  o d w ie d z ić  
z a m ie sz k a łą  ta m  s io s t rę .  W  c z a s ie  
je j  w izy ty  s io s t rz e n ie c  B ła ż y s ó w n y  
w  w ie k u  5 —6 lat, b a w ią c  s ię  n a b i ­
ty m  r e w o lw e r e m  s p o w o d o w a ł  w y ­
s trza ł.  K u la  ś m ie r te ln ie  ran i ła  Bła- 
ż y s ó w n ę .  R o d z ic e  z m a r łe j  t rag iczn ie  
d z ie w c z y n y  sp ro w ad z i l i  jej zw łok i ,  
c e le m  p o g r z e b a n ia  w e  w ła sn e j  p a ­
ra f  j i " .

W  z w ią z k u  z n ie d a w n y m  in c y ­
d e n t e m  p o g ra n ic z n y m  z p e w n ą  
d z ie w c z y n ą  w ie jsk ą ,  W e r o n ik ą  Bła- 
ż y s ó w n ą ,  k t ó r ą  w e d łu g  w ersy j  p r a ­
s y  p o lsk ie j  m ieli zg w a łc ić  i z a m o r ­
d o w a ć  s t r a ż n ic y  l i tew scy ,  p is z e  „Vil. 
R y t . “ w e  w z m ia n c e  p. t. „ B rak  k u l ­
t u r y "  co  n a s tę p u je :

„ W e r o n ik a  B ła ż y s ó w n a  z e  wsi 
e j ra n y  u d a ła  s ię  n ie d a w n o  za

Znowu dwa gospodarstwa zamienione 
w kupą popiołu.

Z Postaw  dono-szą o groźnym  pożarze, 
,'fa-ki w ybuchł w e wsi O chobnia, gm. hruzdow - 
akiej, traw iąc doszczętnie dw a gospodarst­

wa, należące do A elksandra i Józefa D asze­
w skich.

S traty  w ynoszą o‘koło 20 tys. złotych.

NOWO - ŚWIĘC1AMY
+  Parę uwag. Na w niosek M agistratu 

zam knięte zostały dw ie łaźnie (1 żydowska), 
dostępne szerokim  m asom . Możnaby nad 
*em przejść  do po rządku  dziennego, gdyby 
n ie  pew ne ale. Otóż łaźnie te zam anięte są 
od dwóch* m iesięcy i klasa niezam ożna po- 
zba-wiona jest kąpieli. Na tern m iejscu po­
zw olę zapytać, gdzie był p. dok tó r?  Przecież 
jego obow iązkiem  jest piecza nad  higjeną 
i zdrow otnością m iasteczka. -— Byłoby wska- 
zanem , ażeby zainteresow ały się tern odpo­
w iedn ie  w ładze.

M agistrat w ybudow ał na  ul. W ileńskiej 
m ostek  z 9 desek, sięgający połow y jezdni, 
zakończony dw om a JO cm. w ystającem i słup­
kam i, k tó re  w diużym stopniu zag rażają  bez­
pieczeństw u publicznem u, zwłaszcza w nocy. 
Tę sam ą ulicę M agistrat rozkopał, copraw da 
w ybrukow ał, jednak  w ybudow ał chyba 
.pierwsze w Polsce chodniki z piasku, stw a­
rza jąc  z ulicy W itebsk iej Saharę. W arto 
zobaczyć. B. Kremski,

WORNiANY
+  Koła Młodzieży W iejskiej. W  ubiegłą 

niedzielę, d n ia  22 b. m . po nabożeństw ie o d ­
było się na rynku  w W orn ianach  uroczyste 
pośw ięcenie sz tandaru  K oła Młodzieży W iej­
sk ie j z sąsiedniej wsi — B obrow niki, gm. 
g ierw iackiej.

Pośw ięcenia dokonał m iejscow y prefekt 
sz k ó ł ks. w ikary  E. M urończyk, k tóry  
wi k rótkich , lecz treściw ych słowach pod­
k reś lił znaczenie zrzeszania się m łodzieży 
i n iezapom inania o u trzym an iu  i podnosze­
n iu  w  sobie w artości m oralnych.

Społeczeństw o w orniańskie i pp. w ó jto ­
w ie  — przedstaw iciele sam orządów  w orm ań- 
Skiego i gierwiackiego, w bijając  w drzew ce 
sz tan d aru  pam iątkow e gwoździe, dali dowód, 
że szczerze in teresu ją  się i so lidaryzu ją  z ru ­
c h e m  m łodzieży w iejskiej, idącej w życie 
z hasłem : „T rzeba z żywymi naprzód  iść, po 
życie sięgać now e“ (naturaln ie  szanując to, 
■co donrego przeszłość nam  zostawiła).

Następnie przem ów ił in s tru k to r ośw iaty 
pozaszkolnej, d a jąc  m łodzieży rad y  i w ska­
zania, jak  spełnić, m ają  sw oje szczytne za- 

-dania i cele, sięgając „po życie now e“ i o sią­
ga jąc  jak  najpom yślniejsze rezu lta ty  w p ra ­
cach kulturalno-ośw iatow ych.

W spólny  « podw ieczorek, przedstaw ienie 
am ato rsk ie  i zabaw a taneczna w sali Domu 
Ludow ego zbliżyły w tym  dn iu  m łodziez 
w iejską z  in teligencją w orn iańską, k tó ra  
n igdy  nie uchyla się od udziału  w życiu 
spo łeczneir. ^

Koło Młodzieży W iejskiej w  Bobrowm 
kach , aczkolw iek jeszcze m łode, bo zorgan i­
zow ane z początkiem  bieżącego roku  szkol­
nego, jednak  dzięki bardzo  czynnej i ener­
gicznej postaw ie o rgan izatora  tegoż Koła, 
p. Jan a  K ieżuna, miejscowego k ierow nika  
szkoły pow szechnej, jak  rów nież szczerem u 
zapałow i do p racy  m łodzieży, m a już za 
sobą dosyć bogatą przeszłość, a  m ianow icie: 
w  zim ie prow adzono kurs w ieczorow y d la  
dorosłych, a  w okresie późnej w iosny i po­
czątku  la ta  p racę  św ietlicową, w  k tó re j 
szczególnie silnie rozw inęła się akcja  tea tru  
ludowego i częściowo sp o rt — p iłka  s ia t­
ków ka. D nia 20 b. m. Koło wzięło udział 
■w og ó 1 no - wo j e w  ód z k im zlocie Kół Młodzieży 
W iejsk ie j w W iln ie  i grało  razem  z łożnic 
kiem  K ołem  „W esele na  W ileńszyczyźnie". 
Zlot zaszczycił sw ą obecnością P an  P rezy ­
den t Rzeczypospolitej. S ztandar Koła dzięki 
uw zględnieniu  przy  jego w ykonaniu  tu te j­
szych m otyw ów  ludow ych zw rócił na siebie 
podczas zlotu ogólną uwago i zain teresow a­
nie .

Takie p laców ki ośw iatow e w  życiu n a ­
s z e j  w si mogą odegrać duże znaczenie, w y­

trąca jąc  je j ludność z ap a lji i b iernoty  
um ysłow ej, a  jednoczaśnie w nosząc p ierw ia­
stek tw órczy i w iarę we w łasne siły. E . A.

Z pow. wil.-trockiego
+  Konferencje oświatowe pozaszkolne.

W  końcu m a ja  i w  czerw cu r. b . na  terenie 
pow. w ileńsko-troekiego odbyło się szereg 
konferency j ośw. pozaszk. w następujących 
m iejscow ościach: w Suderw ie, gm. rzeszań- 
skiej, Taboryszkaeh, gm. turgielskiej, Rze­
szy, O lkienikach, Nowej-W ilejce i G ierwia- 
tach . W spom niane konferencje  poświęcono 
om ów ieniu dotychczasow ej działalności o- 
św iatow ej pozaszkolnej na danych terenacŁ 
— spostrzeżeniom  nad  błędam i i dobrem i 
stronam i p racy  o,św. pozaszkolnej w roku 
szkolnym  1929/30, ustalono w ytyczne co do 
program u p racy  na  rok szkolny 1930/31 
i zw iązany z tem  p lan  subsydjow ania tej 
pracy. Pozatem  poruszano kw estję zorgan i­
zow ania t. zw. Gminnych Kom tetów  P racy  
Społ. Oświatowej, k tó reby  regulow ały na 
swoich terenach  prow adzenie pracy  ośw ia­
tow ej pozaszkolnej oraz um ożliw iły w spół­
pracę m iejscow ych organizacyj. W  tych kon­
ferencjach  zazw yczaj bierze udział nauczy­
cielstwo, szkół pow szechnych, p rzedstaw i­
ciele sam orządu  gm innego, organizacyj, 
reszty  miejscowego społeczeństwa i pow ia­
towy instruk to r ośw iaty pozaszkolnej.

Podobne konferencje na  terenie pozosta­
łych gm in tego pow iatu  odbędą się we w rze­
śn iu  lub październiku r. b.

Przesilenie gospodarcze, jak ie  obecnie 
przeżyw am y, u jem nie w pływ a n a  norm alny  
rozw ój pracy ośw. pozaszk. w  powiecie. 
Gdyby skutkiem  tego przesilenia m iały być 
zagrożone skrom ne fundusze na  ośw iatę po ­
zaszkolną, w staw ione do budżetów  gm innych 
i sejm ikowego, spow odow ałoby to załam a­
nie s ię . pom yślnie rozw ijającej się akcji 
ośw iatow ej pozaszkolnej, a tem  sam em  w y­
rządziłoby w ielką krzyw dę szerokim  m asom  
społecznym , coraz bardziej odczuw ającym  
potrzebe ośw iaty. D latego robienie oszczęd­
ności w tym  dziale budżetów  jest rzeczą p ra ­
wie nie do pom yślenia. E. A.

GRODNO
+  Śmierć w nurtach N iem ca. W dn. wczo­

ra jszym  podczas kąpieli na Niemnie wpo- 
bliżu G rodna zaszedł tragiczny w ypadek. Sa­
b ina  N am szkiew iczów na ucz. VII klasy gim ­
nazjum  w  Grodnie i P aw eł Fiedorow icz rów ­
nież uczeń szKoły średn ie j tra fili n a  głębię i 
m im o rozpaczliw ych w ysiłków  poszli na dno.

Zorganizow any ra tunek  przyszedł za póź­
no. D opiero po kolkugodzinnych poszukiw a­
n iach  udało się w ydobyć ciała  topielców .

W ypadek ten w ywołał w Grodnie p rzy ­
gnębiające w rażenie.

HERMAN0WIC7.E
+  W zmożona akcja B. W.-K. K. P. Kore- 

-pondent nasz z H erm anow icz zaw iadam ia, 
ż ostatn io  da je  się zaobserwow ać w zm ożoną 

akcję  B iałoruskiego W łościańsko-Robotnicze- 
go K lubu Poselskiego. Należy pr/Y tem  stw ier­
dzić, iż ak c ja  propagandy  kom unistycznej, 
k tóra  dotychczas odbyw ała się praw ie w yłą­
cznie w  języku białoruskim , obecnie prow a­
dzi się rów nież i w  języku polskim . Akcja ta  
szerzy  się najw idoczniej we w schodnich p o ­
w iatach w ojew ództw  now ogródzkiego i w i­
leńskiego. Do rą k  naszego korespondenta 
tra f ił num er czasopism a p. t. „Z p racy  na te ­
ren ie  Sejmu B iałoruskiego W łościańsko-Ro- 
b o tui czego K lubu Poselskiego" w k tó rem  w y­
drukow ane są p rzem ów ienia  i a rtyku ły  o 
treści w ybitn ie antypaństw ow ej. P ism o to 
w ydaw ane jest zupełnie legalnie i d ruku je  się 
w  W arszaw ie w d ru k arn i „Ars“.

W imię prawdy.
W odpowiedzi na artykuł: „Nauczycielstwo związkowe

a państwo".

W  n u m e r z e  130 „S ło w a "  u m ieśc i ł  
p .  O b ie z ie r sk i  a r ty k u ł  p . t. „ N a u c z y ­
c ie l s tw o  z w ią z k o w e  a p a ń s tw o " ,  z a ­
z n a c z a ją c ,  że  k r y ty k ę  sw ą  s k ie ro ­
w u je  n ie  „ p rz e c iw k o  n a u c z y c ie l s tw u  
s z e r e g o w e m u " ,  lecz  p rz e c iw k o  „ sz ta ­
b o w y m  w ła d z o m  z w ią z k ó w " .  Z a ł o ­
ż e n i e  to , n ie  je s t  z g o d n e  z d a ls z y m  
c ią g ie m  w s p o m n ia n e g o  a r ty k u łu ,  b o  
■krytykę a u to r  u jm u je  ogó ln ie ,  m ó ­
w ią c  b ą d ź  to  o  „ e le m e n c ie  n a p ły ­
w o w y m " ,  b ą d ź  o „70 p r o c e n t  og ó łu  
n a u c z y c ie l i " ,  b ą d ź  t e ż  o  „ z a ja d ły m  
z w ią z k o w c u " ,  czy  p io n ie rz e  o św ia ty .  
Z r e s z t ą  a r ty k u ły  p. D ra c z a ,  p . D o ­
b o s z a ,  czy  te ż  in n y c h  „ s z ta b o w ­
c ó w " — ja k  p. O b ie z ie r s k i  s ię  w y r a ż a —  
s ą  o d z w ie rc ia d le n ie m  m yśli  i te n -  
•dencyj c a łe g o  n a u c z y c ie l s tw a  z w ią ­
z k o w e g o  z t e r e n u ,  o c z e m  m o ż e  

w ia d c z y ć  c h o c ia ż b y  o s ta tn i  Z ja z d  
d e l e g a tó w  O g n is k  Z .  P .  N. S. P ,  
w »» ie, g d z ie  n ie  z a p a d ła  ż a a n a  
u c h w a ła ,  k tó ra b y  sp rz e c iw ia ła  się 
t e n d e n c jo m  sz ta b u ,  i co n a jw a ż n ie j ­
s z e ,  n ie  b y ło  p ra w ie  g lobów  k ry ty k i ,  
s k i e r o w a n y c h  w  s t r o n ę  w ła d z  z w ią ­
z k o w y c h .  Są ,  o czy w iśc ie ,  w yją tk i ,  
a le  ty lk o  w y ją tk i ,  i to  b a rd z o  n ie ­
l ic zn e ,  k tó r e  n ie  ś w ia d c z ą  je sz c z e  
•o te m ,  ż e  „n a u c z y c ie l  d u s z n e j  izby  
sz k o ln e j"  je s t  w  n ie z g o d z ie  z „ p re -  
z y d ja ln y m  fo te le m " .  *

W e d łu g  p. O b ie z ie r sk ie g o ,  n a p ły ­
w o w y  c h a r a k te r  n a u c z y c ie l s tw a  z w ią ­
z k o w e g o  „n ie  b y łb y  t a k  n ie b e z -  
p ie c z n y " ,  g d y b y  „zw iązk i n ie  p o ­
d e jm o w a ły  s ię  id e o w e j  p r a c y  tw ó r-  
:z e j" .  Z a c h o d z i  tu ta j  D ytan ie , k to  
m o ż e  p o d ją ć  się  te j  p racy ?  C zy 
k a ż d y  n a u c z y c ie l  z o s o b n a ,  czy  
" l a ś n i e  p rz e z  te  p o tę p io n e  związki?  

N a u c z y c ie l s tw o  —  w o g ó le ,  a  n a p ły ­

w o w e — w  sz czeg ó ln o śc i ,  b r a ć  u d z ia ł  
w  „ id e o w o - tw ó rc ze j  p r a c y "  m usi, 
b o  in acze j  b ę d z ie  o n o  ty lk o  b e z ­
d u s z n ą  m a s z y n ą ,  n a  c z e m  uc ie rp i  
d o b ro  szko ły ,  a  te m  s a m e m  in te re s  
p a ń s tw a .

N a u c z y c ie ls tw o  n a p ły w o w e ,  o ile 
n ie  b ę d z ie  b ra ć  u d z ia łu  w  p ra c y  
id e o w o  tw ó rcze j ,  to  n ig d y  n ie  z w ią ­
ż e  s ię  d u c h o w o  z n a s z y m  te r e n e m .  
Z a z n a c z y ć  n a le ż y ,  ż e  d o  z w ią z k ó w  
n a le ż y  ta k ż e  i n a u c z y c ie ls tw o  m ie j­
s c o w e  tak ,  że  n a u c z y c ie ls tw o  n a p ły ­
w o w e  i m ie js c o w e  w z a je m n ie  się  
d o p e łn ia ,  w z g lę d n ie  m o ż e  d o p e łn ia ć ,  
co  m o ż e  ty lk o  s tw o rz y ć  o g ó ln y  
ty p  n a u c z y c ie la — P o la k a .

P r a c a  id e o w o  tw ó rc z a  m o ż e  o b ­
ja w ić  s ię  ty lk o  p rz e z  zw iązk i ,  g dz ie  
s ą  z e s t r z e lo n e  „m yśli w  j e d n o  ognislco 
i w  j e d n o  o g n is k o  d u c h y " .

Z w ią z k ie m  o t  c h a r a k te r z e  id eo -  
w o - tw ó rc z y m  j e s t  w ła śn ie  Z w ią z e k  
P o ls k ie g o  N a u c z y c ie l s tw a  SzKÓł P o ­
w s z e c h n y c h .

O b s e r w u ją c  życ ie  W ile ń sz c z y z n y  — 
oczy w iśc ie  n ie  z G ó ry  Z a m k o w e j  w 
W iln ie  — m o ż n a  z a u w a ż y ć  z n a m ie n ­
n y  fa k t  w  s to s u n k u  z ie m ia n  i k s ię ­
ży  d o  n a u c z y c ie ls tw a .  M ian o w ic ie :  
j a k  jedn i ,  t a k  i d ru d z y  t r a k tu ją  n a ­
u c z y c ie la  z p e w n y m  o d c ie n ie m  p o ­
g a rd y ,  a  ju ż  m o c n y m  o d c ie n ie m  
w yższośc i .

S z a ry  n a u c z y c ie l  s z k o ły  p o w s z e c h ­
nej,  jeśli z n a jd z ie  aię w  p o k o ja c h  
z ie m ia n in a ,  je s t  p ra w ie  z a w s z e  n a  
s z a ry m  k o ń c u ,  b o  z ie m ia n in  n ie  m o ­
że  się p o g o d z ić ,  ż e  t e n ż e  s a m  n a ­
u czy c ie l  m ie sz k a  n ie je d n o k r o tn ie  w  
k o ry ta r z u ,  k u rn e j  c h a c ie  r a z e m  z 
w ie śn ia k a m i ,  lub  in n e j  jak ie jś  d z iu ­
rz e " ,  że  k o n fe ru je  z ty m  w ie śn ia

k iem , k tó ry  idz ie  p r a c o w a ć  d o  n ie ­
go  za 70 g ro sz y  d z ie n n ie .  S a m  b y ­
łe m  ró w n ie ż  św iad k iem , g d y  j e d e n  
k s ią d z  w y p y ty w a ł  się  w ie śn ia k a ,  
j a k  „ p ro w a d z i  s ię"  ich  nau czy c ie l ;  
o czy w iśc ie  ta k ie  „ p o c ią g n ię c ie "  k s ię ­
dza ,  p o d w a ż a  a u to r y te t  n a u c z y c ie la ,  
a  c ie rp i  n a  te m  szko ła ,

j e d n y m  z ce ló w  Z w ią z k u  P. N. 
S. P .  je s t  „ p o d n ie s ie n ie  g o d n o śc i  
s t a n u  n a u c z y c ie ls k  :go“ , nic w ięc  
te ż  d z iw n e g o ,  ż e — chocia coy z ty c h  
w z g lę d ó w — Z w ią z e k ,  czy  n a u c z y ­
c ie ls tw o  zw iązk o w e  m a  konf l ik ty  z 
z ie m ia ń s tw e m  i k s iężm i.

W  k o ń c u  p r z y ta c z a m ,  ja k o  p r z y ­
k ład ,  k i lka  m o m e n tó w  z p ra c y  s p o ­
łe c z n o -k u l tu ra ln e j  O g n is k a  Z w .  P. 
N. S. P .  w  H o d u c i s z k a c h ,  pow . 
ś w ię c ia ń s k ie g o — te j n a jm n ie js z e j  k o ­
m ó rk i  Z w ią z k u  w o g ó le ,  a  p r z y ta ­
c z a m  d la te g o ,  że  n a j lep ie j  z n a m  to 
O g n isk o .  S p r a w o z d a n ie  d o ty c z y  u b ie ­
g a ją c e g o  ro k u  szk o ln eg o .

D o  O g n is k a  n a le ż y  14 c z ło n k ó w . 
C z ło n k o w ie  zo rg a n iz o w a li  2 k u rs y  
w ie c z o ro w e .  N a  k u r s a c h  b y ło  z a ­
t ru d n io n y c h  5 n au czy c ie l i  z w ią z k o w ­
ców . Ilość o s ó b  u c z ę s z c z a ją c y c h  n a  
k u r s y  — 34. N a u c z y c ie le  Z w ią z k u  
w s p ó łp r a c u ją  ze  Z w ią z k ie m  S t r z e ­
leck im , o raz  p r o w a d z ą  2 K o ła  M ło ­
dz ieży  W ie jsk ie j .

C z ło n k o w ie  O g n is k a  w ygłosili  7 
o d c z y tó w  n a  ro z m a i te  te m a ty .  O p ró c z  
te g o  cz ło n k o w ie  o io rą  u d z ia ł  w  n a ­
s tę p u ją c y c h  o rg a n iz a c jac h :  K ó łk o
R o ln icze ,  K a s a  S te fc z y k a ,  K o m ite t  
O b y w a te ls k ie j  P r a c y  K o b ie t .  P rz y  
O g n i s k u  is tn ie ją  s ek c je :  k i n e m a to ­
g ra f iczna ,  d r a m a ty c z n a  i p o ra d  
p ra w n y c h .

O p r ó c z  te g o  p rz y  O g n is k u  i s tn ie ­
je  b ib l jo tek a ,  s k ła d a ją c a  s ię  z 560 
to m ó w .  O g n is k o  p r e n u m e r u je  12 
c z a so p ism : 6 p e d a g o g ic z n y c h ,  6 in ­
n y c h ,  n ie  l icząc  „G ło su  N a u c z y c ie l ­
sk ie g o "  i „ P ra c y  S z k o ln e j" .  P o z a  
O g n is k ie m  n a u c z y c ie le -z w ią z k o w c y  
p r e n u m e r u j ą  te ż  14 c z a so p ism .  K s iąż ­
ki i c z a s o p is m a  z b ib l jo tek i  b ie rze  
k a ż d y — k to  ty lk o  ch ce .  Jeśli cho d z i  
o  d o b ó r  c z ło n k ó w  O g n is k a ,  to  s ą  
tu  n a u c z y c ie le  z c e n t r a ln y c h  w o je ­
w ó d z tw  P o lsk i  i m ie jscow i.  T o  j e d ­
n a k  n a m  n ie  szkodz i .

R a m ię  p rz y  ra m ie n iu  w y k u w a m y  
le p s z ą  p rzy sz ło ść .

Bronisław Otoczynnik.

Zgon prof. St. Trzebińskiego.
W^jzorŁj 25 b. m. po dnigich i cię­

żkich cierpieniach zmarł profesor 
zwyczajny historji i filozof ji m edy­

cyny Uniwersytetu Stefana Batorego 
ś. p. Stanisław Trzebińsl i.

Stanisław Trzebiński,
ur. 26.IX 1861 r. -w m aj. Popowce, pow. 

słarokonslantynow skiago na W ołyniu. N auki 
przygotowaw cze po-bieral w Krzem ieńcu n 
d-ra  Beaupre nastęrpnie w  gim nazjum  Marji 
M agdaleny w Poznaniu

W 1881 w stąp ił na  W ydz. Med. Uniw. Jag., 
poczem  kolejno .studjował m edycynę w L ip­
sku, Getyndze i H eidelbergu. W  r. 1886 o trzy­
m ał dok to ra t m ed. na  Uniw. H eidelberskim . 
Po kró tk im  pobycie w Petersburgu  przybył 
do D orpatu w końcu 1886 r„ gdzie się n o ­
stryfikow ał; dok torat m edycyny o trzym ał w 
r. i888. Podczas pobytu  w D orpacie by ł czyn­
nym  członkiem  Konventu Polonia.

iPo w yjeździe z D orpatu  pracow ał ko le j­
no: w  W arszaw ie w  szpit. Dziec. Jezus na od­
dziale prof. D unina, w  K rakow ie i Berlinie. 
1896—99 gospodarzy u siebie w  m aj. Poroch- 
n ia  i Łąki na  WTołyniu. 1899— 1906 — lekarz 
fabryczny w  W oloczyskaeh a od 1906— 1920 
p rak tyku je  w Kijowie. W  r. 1920 więziony

przez bolszewików  w Charkow ie. Po pow ro­
cie do k ra ju  1921—22 — lekarz w T-wie Zdro 
w ia m. st. W arszaw y. Od 1922 pow ołany zo­
sta ł mi katedrę m ed. U. S. B.' w W ilnie, jako  
prof. zwycz. pato iogji ogólnej a od 1925 prof, 
zwycz. h is to rji i filozof ji medycyny. Bądąc 
filistrem  K orporacji „P olon ia" był od I sem. 
1925—26, pc śm ierci rek to ra  Ziem ackiego 
opiekunem  K onwentu z ram ien ia  Senatu 
Uniw. S tefana B atorego.

N apisał szereg prac z zakresu  patoiogji, 
h is to rji i filozofji medycyny.

Do tmodzieży akademickiej.
W ileński K omitet A kadem icki wzywa ogół 

m łodzieży akadem ickiej U. S. B. do wzięcia 
jak  najliczniejszego udziału  w pogrzebie śp. 
prof. dr. S tanisław a Trzebińskiego. Zbiórka 
m łodzieży akadem ickiej w dn iu  27 czerwca 
o godz. 9.30 na  dziedzińcu Skargi.

Rozpaczliwy czyn kupca.
Ratunek z opresji finansowej znalazł w samobójstwie.

K I N A  f F I Ł M t
„ŻELAZN/ MASKA"

(Helios).
...czyli A lexandre Dum as w  am erykańskim  

sosie, mocno niepierw szej świeżości film  z 
dogianem i tandetn ie do niego płytam i, z Do 
ugiem  i jego zw ykłym  już troszkę o p a trzo ­
nym  nam  gan re‘m. Co oni porobili tam  w A- 
m eryce z. tym  nieszczęśliw ym  D um as‘eml 
Gdyby tak au to r te j m im o w szystko — n ieś­
m ierte lnej trylogji w stał z grobu i popatrzy ł 
n a  sw oje areydizeło na ekran ie  — toby jęk ­
ną ł boleściw ie i zpow rotem  położy się w 
grób. S trona stylowa jeśli o opraw ę chodzi— 
znośna, ze stylem  typów  bywa nieco gorzej, 
z ich zachow aniem  się, sposobem bycia, k tó ­
ry  m ocno zatrąca, często gęsto Nowym J o r ­
kiem  albo Saii ^ rancisko .

W ykonanie ak torsk ie  — dość nierów ne. 
N iektóre postacie — np. trze j m uszkietero­
w ie jako tako  „sztym ują", R,i helieu n a to ­
m iast m ocno sfuszeTowany. Douglas F a ir­
banks byłby dobry  żeby m niej skakał po sw o­
jem u. Pozatem  m a m om enty k iedy jest św iet­
ny, zwłaszcza jako k ap itan  m uszkieterów .

Z djęcia w brązow ym  tonie, um iejętn ie 
przyćm ione bądź d la  w ydobycia „stylowego 
kolorytu" bądź d la  uk rycia  defektów  opr 
wy, notabene w cale efektow nej i nieźle pod 
każdym  względem zrobionej.

N ad program  stary  P a t z m arca, całe 
■szczęście i e  z fragm entam i uroczystości im ie­
ninow ych M arszałka P iłsudskiego, bo in a ­
czej nadaw ałby  się do w ygw izdania. P rzy ­
dałoby  się nbv lc ,/Paty" wcześnie do nas do ­
chodziły. (sk).

„BIAŁA GEJSZA"
(Hollywood).

E uropejska -rtystka Im ogena R obertson 
w yjechała do Hollyw ood i tam  w ystępuje 
niew iadom o dlaczego —  jako  M ary Noian. 
W  tym  film ie m a jeszcze swój daw ny pseu­
donim  czy nazwisko.

.Biała ge jsza" jest zrobiona jako film  m ó­
w iony, do E uropy poszła baz djałogów , k tó ­
re  zastąpiono napisam i (ok. 300-tu!) i p ły to­
w ą ilustrac ją  m uzyczną. Rzecz ęię dzieje w 
egzotycznym  chińskim  Szanghaju akcja po ­
m im o m nóstw a napisów^ >est dość żj wa i in ­
teresująca. Tem atem  je j losy ludzi z poza 
życia", przestępców , kokot etc

T endencja oczywiście um oraln iająca, bo ­
h ateram i ludzie n ietyłe źli ile nieszczęśliw i, 
k tó rych  'los pchnął na  „złą drogę praw dzi 
w y czarny ch a rak te r oficjaln ie jest „porząd­
nym " człowiekiem.

W ykonanie aktorsike dobre, w szystkie ty- 
py  w ykończone starannie  i  trafn ie ; egzotyzm 
śiodow iska  podkreślony a w yzyskany nale­
życie.

Nad iDrogram wręcz kap ita ln a  groteska 
rysunkow a W in tera  o  przepysznym  kom izm ie 
św iadczy o w ibvtnym  talencie je j au tora .

(sk).

W czoraj około godz. 8-ej rano lokatorzy 
domn Nr. 3 przy ul. Niemieckiej spostrzegli 
Iż poprzez szczeliny w drzwiach wiodących 
od strony podwórza do sklepu z konfekcją 
dziecięcą p. f. „Magazyn Warszawsk'* wydo­
bywa się gaz świetlny.

Na dobijanie się z zewnątrz lakt nie od­
powiadał, choć tkwiący od wewnątrz klucz 
•"skazywał, że ktoś się znajduje w sklepie.

Przewidując jakąś tragedję, zawiadomio­
no pełniącego wpobliżu służbę posterunko­
wego, który zdecydował się wyłamać otwór 
w wystawie sklepu i tą drogą dostano się j #  
magazynu, przepełnionego gazem świetlnym, 
który, jak stwierdzono wydobywał się z pal­
ników umyślnie odkręconyeh, a nie zapalo­
nych.

Na stole leżało bezwładne ciało mężczyz­
ny, jak się okazało właściciela tego magazy­
nu Arjana Sztem a, nie dającego oznak życia.

Nie tracąc czasu nieprzytomnego Szterna 
przenieniesiono do ambulatorjum pobliskie­
go pogotowia ratunkowego, gdzie lekarz 
przy pomocy sanltarjuszy stosował wszelkie 
m ożliwe sposoby by przyprowadzić go do 
przytomności. W szystkie wysiłki w tym kie­
runku okazały się daremnemi, desperat żyć 
przestał wskutek zatrucia i uduszenia się ga­
zem świetlnym.

Arjan Sztern, który oddawna prowadzi 
magazyn, ostatnio, wskutek zastoju i ogólne-. 
go kryzysu w handlu znalazł się w krytycz- 
nem położeniu materjalnem. Jak z pod zie­
m i wyrastały weksle zaprotestowane i inne 
zobowiązania, a zwłaszcza nakazy płatnicze 
z najrozmaitszych tytułów.

Energiczny jednak kupiec Dorysai się z

Wyjaśnienie w sprawie samorójstwa ucznia.
„Naiwne narzeczone".

W  ostatn ich  czasach m nożą się w ypadki 
zbrodni i rabunków  n a  tle... sentym ental- 
nem . D rapichrusty , rzezim ieszki i zbrodnia­
rze zaw ierają znajom ości ze służącem i; po 
kilku spo tkaniach  „ośw iadczają" się o rękę 
M arysi lub Antosi, a  po k ilku  w izytach już 
w  charak terze  „narzeczonych" rab u ją  n a ­
iw ne „narzeczone" z ciężko uciułanego g ro ­
sza, a zdarza się, że poprostu  m ordu ją  swoje 
ofiary. Z apłakane M arysie uda ją  się do p o ­
lic ji ze skargą, że „narzeczony" zabrał całą 
gotów kę —  n a  urządzenie w esela i... p rze ­
padł.

‘Szukaj w ia iru  w  polut
P an ie  chlebodaw czynie są na tu ra lnem i 

opiekunkam i sw oich służących Nasuwa się 
uw aga, cz.y iPanie n ie powinny uśw iadom ić 
swoich Maryś, że oszczędzonych p ieniędzy 
n ie  trzym a się w  dom u, że istnieje w ielka 
insty tucja  państw ow a PKO, k tó ra  przyjm uje 
oszczędności na  orzechow anie, że dolicza do 
sum odsetki, w ięc kap ita ł oddany  sam  przez 
się .powiększa się. Czy P an ie  chiebodaw - 
czynie n ie  pow inny prow adzić swoich M aryś 
do PKO łub  urzędu  .pocztowego, aby im w y­
robić  książeczkę oszczędnościow ą? N atu ra l­
nie, że tak . Tak sam o, ja.k ostrzegać n iedo­
św iadczone, naiw ne dziew czyny p rzed  fa ­
chowymi „narzeczonym i".

■Nieryrawdaż, Szanow ne P an ie  Chlebodaw  
czynie? Dopuśćcie łaskaw ie tę spraw ę do 
W aszego serca, W asze M arysie będą W am  
w dzięczne. M. Cz.

W  zw iązku z w iadom ością, k tó ra  się 
ukazała  w  u r. 142 „Słow a" dn ia  25 czerw ca 
br. pod  tytułem ; „T ragedja 15-letniego ucz­
n ia"  D yrekcja G im nazjum  im. J. Słowac­
kiego z upow ażnienia K uratorjum  Okręgu 
Szkolnego W ileńskiego nadsy ła  nam  n astę ­
pujące w yjaśnienie:

Uczeń kl. V-ej Ludw ik Puzewicz przybył 
do Z akładu dopiero  p rzed  rokiem  z G im na­
zjum OO. Jezuitów  w W ilnie, gdzie m iał być 
pozostaw iony n a  rok  Il-gi w kl. IV-ej, 
i  tylko na p ro śby  rodziców  zapew niającyh, że 
chłopiec szkołę opuści i w yjedzie do ojca 
do Am eryki, D yrekcja tam tejszego G im na­
zjom dopiero  pod tym  w arunkiem  zgodziła 
się w ydać m u św iadectwo z  prom ocją.

Nic więc dziwnego, że pozostaw iony na 
rok Il-gi w  M. IV-ej uczeń z chw ilą w stą­
p ienia do kl. V-ej gim nazjum  im. J. Słow ac­
kiego zaczął od razu  w ykazyw ać n iedosta­
teczne postępy we w szystkich przedm io­
tach : w  1-ym okresie m iał 8 stopni n iedo­
statecznych, to  samo m niej w ięcej w  o k re ­
sach następnych. — Był n iesforny  i w yła­
m yw ał się State z pod dyscypliny szkolnej, 
za co  jak  rów nież i za złą naukę otrzym yw ał

we w szystkich okresach ostrzeżem a, o k tó ­
rych  opieka dom ow a byw ała regu larn ie  po­
w iadam iana.

Mimo jednogłośnej uchw ały R ady P ed a­
gogicznej o usunięciu Puzew icza opieka do­
m ow a o trzym ała św iadectw o roczne bez 
adnotac ji o usunięciu, a  więc tem  sam em  
um ożliw iono je j bądź pozostaw ienie chłopca 
w te j sam ej szkole na  rok Il-gi w fal. V-ej, 
bądź przeniesienie do innego Zakładu.

W ręczając opiece doipow ej świadectwo 
roczne D yrekcja  p o rad z iła  przeniesienie 
chłopca do szkoły mnego typu, naprz. do 
szkoły  zawodowej, poniew aż uczeń zupełnie 
nie daw ał sobie rad y  z nauką gim nazjum  
klasycznego.

Przeżyw any przez m łodzież w  tym  w ieku 
okres przejściow y spow odował p raw dopo­
dobnie tak  ciężkie zaburzenie psychiczne, 
k tóre  w danym  w ypadku zakończyło się tr a ­
gicznie. — W yrażając  na  tem  m iejscu głę­
bokie ubolew anie z pow odu tego bolesnego 
w ypadku, szkoła jako  tak a  n ie może jednan 
poczuw ać się do inkrym inow anej je j winy.

(— ) A. Narwoysz.
D yrek to r G im nazjum .

K R O N I K A

Dziś: Jana i Pawła Mn. 
Jutro: Serca Je z . Władysława

/Wschód słońca—g. 3 m. 17 
Zachód , —g. 8 m. 00

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologii U. S. B 

w Wilnie z dnia 25/VI— 1930 roku.

Ciśnienie średnie w milimetrach: 755 
Temperatura średnia: -j- 22° C

najwyższa: +  31° C 
, najniższa: 4- 16° C 

O pad w milimetrach: 4,7 
Wiatr: południowo-zachodni.
Tendencja Darom.: spadek, potem wzrost. 
Uwagi: rano pogodnie, po południu umiarko­

wana burza.
MIEJSKA.

— Likwidacja pożyczki angielskiej. N aj­
bliższe .posiedzenie kom isji do likw idacji po­
życzki angielskiej w yznaczone zostało na 
dzień  27 b. m. w lokalu  m ag istratu  m. W ilna. 
Na posiedzeniu tem  zreferow ane zostaną wy 
n ik i .pertraktacyj przeprow adzonych  ostatnio 
w Londynie z przedstaw icielam i wierzycieli.

Ł-‘
SPRAWY SZKOLNE.

— Zapisy do oddziałów I, IV, V i VI 
Szkoły Ćwiczeń przy Państw ow em  Sem inar- 
jutm Nauczycielskiem  Męskiem (O strobram ­
ska 29) odbędą się 28 i 30 czerw ca od godz. 
10 do godz. 12. P rogram  Szkoły Ćwiczeń od­
pow iada program ow i szkoły pow szechnej.

U przedza się, że z pow odu ograniczonej 
ilości w olnych m iejsc w jesieni uczniowie 
m oże już nie będą przyjm ow ani.

ZE ZWIĄZKÓW I STOWARZ.
— Podaje  się do wiadomości członków 

Koła Wileńskiego Z. O. R-, iż staraniem  Za 
rządu  Głównego „Federacji" w porozum ieniu 
z L. O. iP. P. będzie uruchom iony w r. b. 
około i m  kurs obrony  lotniczej i przeciw ­
gazowej. Oficerowie rezerw y członkowie Z. 
O. R. p racu jący  na  polu technicznem  lub 
m ający  styczność z chesmją, stali m ieszkańcy 
m. W ilna, proszeni są o niezwłoczne podanie 
do sek ra ta rja tu  Z. O. R. (W ilno, ul. M ickie­
wicza 13) swych nazw isk. F rekw entanci k u r­
su będą zakw aterow ani i żywieni na  koszt 
„F ederac ji"  w szkole gazow ej na Żoliborzu 
w  W arszaw ie.

ZERRANIA I ODCZYTY."
Z P  T-wa Eugenicznego. (W alki ze 

zw yrodnieniem  rasy). 26 czerw ca Dr. J. 
Gentel w  P oradn i E ugenicznej (ul. Żeligow­
skiego 4) wygłosi odczyt n a  tem at „O um y­
słowo ui .śledzonych dzieciach". Początek 
o godz. 6 wiec.z. W stępny wolny.

— Wileńskie Koło Związku Bibljotekarzy 
Polskich. Dnia 27 czerw ca 1930 r., w piątek,
0 godz. 8-ej w ieczorem  odbędzie się w  gm a­
chu U niw ersyteckiej B ibijoteki Pi h u czn e j 
zebranie członków  Koła i Zw iązku B ibljote- 
k arzy  z refera tem  p. Jerzego H oppena: „Ce­
chy  rozpoznaw cze akw afort i sztychów ".

Goście m ile w idziani. W stęp w olny.
—  Posiedzenie Komitetu II Targów Pół- 

noenyeh. W  celu om ów ienia szeregu spraw , 
zw iązanych z organizacją  II T argów  Północ­
nych, zwołane zostało n a  dzień 27 b. m. po ­
siedzenie K om itetu W ykonaw czego II T a r­
gów Północnych

R Ó Ż N E .
—  Wypłata uodatku mieszkaniowego.

M inisterstwo W yzn. Bel. i Ośw. Pubi. uchy­
liło  zarządzenie z d n ia  28.111 r . b. w strzym u­
jące w ypłatę dodatku m ieszkaniowego n a u ­
czycielom i kierow nikom  szkól pow szechnych
1 poleciło  nadal w ypłacać ten  dodatek w  g ra ­
n icach w ypłat uprzednio  już dokonanych, tj. 
tylko tym .kierownikom i nauczycielom  k tó ­
rzy  -dodatek za m ieszkanie otrzym ali p rzy  
w ypłacie poborów  za  m arzec r. b. Jednocześ­
nie w ładze szkolne poleciły wypłać ć zaleg­
ły dodatek  m ieszkaniow y za czas w  którym  
tego dodatku  n ie  wypłacono.

—  Zalegle składki ogniowe, pobierane , 
przez Pow szechny Z akład Ubezpieczeń W za­
jem nych, m ogą być um orzone przez tenże 
Zakład na  podstaw ie św iadectw a ubóstwa, 
w ydanego p-zez M agistrat, poświadczonego 
przez arostw o Grodzkie oraz zaśw iadczenia 
Izby Skarbow ej o zw olnieniu p ła tn ika  od 
p łacen ia  podatków  państw ow ych.

—  Ulgi Dodatkowe. W ładze skarbow e w y­
d a ły  zarządzenie, n a  mocy którego w prow a­
dzone zostaną dła sklepów  detalicznej sprze­
daży  a rtyku łów  pierw szej potrzeby jedno- 
procentow e ulgow e staw ki podatku  obro to ­
wego.

TEATR i KUZYKA
—  Teatr Miejski ,,Lutnia“. „Narzeczona 

z dachu", dająca  w ielkie pode do popisu u lu ­
bienicy  publiczności w ileńskiej p. Lenie 
Eychlerów nie, cieszy się w ciąż w zrastającem  
pow odzeniem  i  g ran a  będzie przez długi sze­
reg  w ieczorów . W  pTÓbach pod reżyserskim  
k ierunkiem  p. W asilew skiego najnow sza 
lek k a  kom edja w iedeńska p. t. „Perfumy 
m ojej żony".

_—  Teatr Letni w ogrodzie po-Bernardyń- ■ 
skim. „Porwanie Sabinek" poryw a co w ie­
czór ca łe  W ilno. D yrek to r tea tru  prow incjo­
nalnego p . Som fronjusj Hrppo (dyr. Zelwe­
row icz) zaciera ręce, w ołając z  trium fem : 
„N areszcie znalazłem  coś, co ich bierze! 
T ylko tak  dalej pan ie  dyrek to rzel" W  pró ­
bach  pod ba tu tą  p. W yrwścza niezaw odna, 
w iecznie m łoda i zawsze m ile w idziana 
„Ciotka Karola".

niezbędne również podczas lat? 
jako środek uśmierzający bóle,

Do nabycia w aptekach.

— Koncert w ogrouzie po-Bc ardyńskim.
W  czw artek, d n ia  26 czerw ca odbędzie się 
w ielki koncert sym foniczny pod dyr. R. Ru- 
b insztejna z udziałem  znanej śpiewaczki 
Bali K arp. W  program ie Szubert, M ozart, 
M endelsohn i, Początek o godz 8-ej

A D J O

prze!wnoś-lami„ a nawet poeieszeł się, że 
wybrnie z ciężkiej opresji, ponieważ nauczył 
się kroju i m :ał zamiar wyzyskać tę nową 
umiejętność.

Op*ymizm ten jednak zmienił się w zde­
cydowany pesymizm, gdy najnlespodziewa- 
niej otrzyma! nowy nakaz płatniczy z tytułu 
podatku obrotowego którego wysokość Izba 
Skarbowa określiła w  zawrotnej wprost 
sumie.

N ieszczęśliwego kngea opuściły resztki 
sil i energji. Nie widział już możności wybr­
nięcia z sytuacji.

Chwycił się więc ostatniego środka, jaki, 
jego zdaniem, mu pozostał, t. j. ucieczki od 
życia pełnego udręki.

Sztern, najwidoczniej w ciągu nocy ob­
m yślił plan, wstał wcześniej niż zwykle i już
0 godz. 6-ej rano w yszedł z domu, oświadcza­
jąc żonie, że idzie do sklepu, ponieważ mu­
si wykonać pilne zamówienie.

Po przyjściu do magazynu zamknął się  
od wewnątrz i z całą świadomością swego 
czynu poodkręcał wszystkie korki instalacji 
gazowej, spokojnie oczekując działania za­
bójczego gazu.

Kiedy począ! traeić przytomność, rzucił 
się na stół, na którym go dopiero po 2-ch 
godzinach odnaleziono już martwego.

Desperat —ofiara przeżywanego kryzysu 
Arjan Sztern, liczył lat 42, pozostawił żonę
1 dwoje dorastających dzieci.

Śród sfer kupieckich tragicznie zmarły 
' cieszyt się jak najlepszą opinją, to też wypa- 
, dek poruszył do żywego szersze sfery, w któ­

rych się obracał

CZWARTEK, dn ia  26 czerw ca 1930 r.
12.05: Transan z Poznania , uroczystość 

otw arcia pierwszego K rajowego K ongresu 
Eucharystycznego. 16.10: P rogram  dzienny. 
16.15: Gramofon. 17.00: Kom. organ, społeczn. 
17.10: A udycja d la  dzieci. 17.35: „Wśród 
książek". 18.00: Popis uczniów  i uczenie k la ­
sy śpiewu. 19.00: Pogadanka rad jo fon iczna. 
19.25: Przegląd film owy. 19.50: P rogram  na  
p iątek  ! rozm aitości. 20.00: Prasow y dzien ­
n ik  rad  jaw y i koncert. 21.00: Audycja lite ­
racka.

PIĄTEK, dn ia  27 czerw ca 1930.
11.58: Sygnał czasu z W arszaw y. 12.05: 

Gram ofon. 13.00: K om unikat m eteorologicz­
ny. 16.10: P rog ram  dzienny. 1G.15: Muzyka 
popularna. 17.00: K om unikat L. O .P. P. 
17.1„. Audycja dla dzieci. 17.45: Co nas boli? 
18.00: Koncert. 19.25: A udycja literacka.

1.50: P rogram  na  sobotę i rozm aitości. 
20.00: P rasow y  dziennik radjow y, koncert i 
kom unikaty. 23.00: G ram ofon.

SOBOTA, dn ia  28 czerw ca 1-930.
11.58: Sygnał czasu z W arszaw y. 12.10: 

Gram ofon. 13.00: K om unikat m eteorologicz­
ny. 15.50: Odczyt m orski. 16.10: P rogram  dz. 
16.20: Gramofon. 17.00: Kom. W ił. Tow. Org. 
i .ótek Roln. 17.15: K w adrans literack i. 
17.35 ,.Co nam  daje  papyro log ja" odczyt. 
18.00: S łuchow isko d la  dzieci. 18.30: Felje- 
to r  wesoły. 18.50: Święto pułku Radjotele- 

•aficznego. 19.35 P rog ram  na tydzień n as­
tępny  i rozm aitości. 20.00: P rasow y dziennik  
rad jow y  i koncert. 21.00: K oncert pieśni sv- 
nagogalnych hebrajsk ich . 23.00: Fełjetoii, 
kom unikaty  i gram ofon.

NowinKi radjowe.
CIEKAWA AUDYCJA LITERACKA.

Dz ' o godz. 21.30 Rozgłośnia nasza tr a n ­
sm itu je  na w szystkie stacje polskie, zradjo- 
fo n izo i,any  poem at J. Słowackiego „Żm ija" 
w  w ykonaniu  Zespołu D ram atycznego. Ilu ­
strac ja  m uzyczna E. Dziewulskiego.

JUTRO USŁYSZYMY
o godz. 6.J5 koncert m uzyki popu larnej 

w w ykonaniu  ork iestry  pod dyr. prof. T chó­
rza . W  program ie fan taz ja  z op. „Cyganer- 
j a “ Pucciniego oraz szereg serenau.

NASTĘPNIE O GODZ. 17.45
ciekaw y feljeton  Mika p.-t. „Go nas boli?".
PRZESTĘPCA PRZED MIKFOFONEM.
L ondyńska rad jo stae ja  zgotow ała niedan - 

no swoim słuchaczom  dość niezw ykłą n ies­
podziankę, da jąc  m ożność p rzem aw ian ia  
przez miS ro fo n  człow iekowi, który  jako  p rze­
stępca był u k a ran y  cztero letn iem  w ięzieniem  
obecnie zaś po  odsiedzeniu kary , odzyskał 
w olność i p ierw otne  p raw a obyw atelskie i 
je s t pożytecznym  członkiem  społeczeństwa- 
Gras spędzony w w ięzieniu d dośw iadczenie 
zdobyte w śród przestępców  dostarczyły  mu 
■_ość m aterja łu , aby z n im  się podzielić ^ ra - 
djosłuohaczam i. R adjostaeja  londyńska p o ­
stąp iła  jednak  przezornie, zachow ując dy s­
krecję co do nazw iska prelegenta. Tylko dw aj 
urzędiucy byli w tajem niczeni w bliższe szcze 
góły dotyczące jego osoby, w dodatku  p rze­
m aw iał on  z m ieszkania  pryw atnego, a  nie 
ze studja.-

Człowiek ten  by ł z zawodu... w łam yw a­
czem i za popełnione kradzieże osadzony był 
w  w ięzieniu w  P arkhu rst. O dsiadując sw ą 
karę  przyszedł jednam do  p rzekonania , że 

ociaż w  angielskich w ięizeniach skazańcy 
trak tow an i są  po ludzku, to  jednak  zaw ód 
złodzjejski n ie  opłaca się i p o  raz drugi w ra ­
cać do w ięzienia złodziej n ie  m a ochoty.

W spółżycie w ięźniów  przez czas dłuższy 
w ytw arza w śród nich  głębokie różnice. Z te ­
go co ów ex-w łam yw ach jak o  prelegent, o- 
pow iadał przez rad jo , słuchacze dowiedzie- ( 
ł i  się, że n a jb ard z ie j nielubiand przez sw oich 
■wspóltowarzyszów niedoli są zabójcy. leże li 
jednak  zabójstw a dokonali w  obron ie  w łas­
nego życia, są tolerow ani. P rzedm iotem  po- , 
dziw u natom ia~t w śród  w ięźniów  są  zręczni 
złodzieje. N ajw iększą pasją  i bodajże jedyną 
troską  w ięźniów  jes t hodow anie myszy, Zr 3 
jęcie z tem  związane byw a często jedynym  
środkiem , k tó ry  w ładze duchow e w ięźnia u- 
łrzym u je  w rów now adze. Zarząd w ięzienia * 
pozw ala naw et tym , k tórzy  się dobrze p ro ­
w adzą, hodow ać m yszy a naw et dostarcza im 
w  tym  cel um ięsnych odpadków  lo k arm ien ia  
Inne zw ierzęta jak  psy, ko ty  i p tak i n ie  są 
to lerow ane w  celach. -Mimo .to ex-właxnywacz 
jest zdania, że w ładze w ięzienne jeszcze n ie 
zdaja  sobie w dostatecznej m ierze spraw y z 
tego, czem  tan ie  zw ierzę jest d ia  człow ieka, 
py- aw ionego wolności. Na żywność w  w ię­
zien iach  a Tgielskich w ięźniow ie nie m ogą 
się skarżyć Od Jat paru  popraw iła  się znacz­
nie, a specja lna  kom isja  żyw nościow a złożo­
n a  z lekarzy, dy rek to ra  w ięzienia i kucharza  
czuwa iad wyżywieniem , zarów no zbioro- 
w em  jak  i indyw idualnem . Do potraw  daje 
się dzuś znacznie w ięcej tłuszczu, niż daw ­
niej,^ głow nie w  postaci m leka i m argaryny . 
W ięźniowie d o sta ją  dużo jarzyn , a  i cbleb 
jest w ypiekany ze szczególną starannością . 
P o traw y  są często urozm aicane i nie p ow ta­
rza ją  się w  te sam e dni tygodnia jak  p rzed­
tem , lecz jadłospis byw a tak  uk ładany , aby 
w ięzień nie w iedzia, o tem  naprzód , co bę­
dzie jad ł w poniedziałek, we w torek, we śro ­
dę i t. d. Na obiad dostaje  się mięso peklo­
w ane  z p ik łam i , słoninę z fasolą, kiedyin- 
dziiej rozbef albo pieczeń w ołow a a  w  n ie­
dziele tradycy jny  angielski pudding. Śn iada­
nie składa się z naszy, chleba i herbaty .

W  ciągu tych czterech iat, k tó re  p re le­
gent spędził w  więzieniu, było dziew ięć usi­
łow ań ucieczki, a le żadna się nie udała . Tacy 
więźniow ie, k tórzy  już -próbowali uciec, są 
strzeżeni ze szczególną uw agą, dozorcy  o go­
dzinie siódm ej w ieczorem  zab ie ra ją  im ub ­
ran ie . Także i św iatło  w celach musi się palić 
przez ca łą  noc, aby  przez okienko z k o ry ta ­
rza  łatw iej było w ięźniów  obserwować.

W  godzinach w ieczornych wolno jest czy. 
tać, pisać, rysować, g rać  ta skrzypcach ittp

niezaw odny środek przeciw gniciu  
drzewa poleca

Zygmunt NagrodzkL
Wilno, Zawalna 11-a. «

Czyś zwiedził Wystawę Plastyków?
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Z ostatniej chwili.
Wrażenia 

Saueiwein’a z Berlina.
P A R Y Ż ,  25.V I (P a t ) . ’ „ L e  M atin*

p o d a j e  d a lsz e  w y n ik i  a n k ie ty ,  j a k ą  
p ro w a d z i  r e d a k t o r  p o l i ty c z n y  te g o  
d z ie n n ik a  S a u e rw e in  w e  w s z y s tk ic h  
k ra ja c h  w  k w e s ‘ji f e d e ra c j i  e u r o p e j ­
skiej.

D z is ie jsza  k o r e s p o n d e n c ja ,  d a t o ­
w a n a  z W a r s z a w y ,  p o ś w ię c o n a  je s t  
w ra ż e n io m ,  ja k ie  S a u e r w e in  o d n ió s ł  
z p o b y tu  s w e ^ o  w  B erl in ie  p r z e d  
p r z y ja z d e m  n a  z iem ię  p o lsk ą .  S a u e r ­
w e in  s p o tk a ł  s ię  w  B erlin ie  z p r z e d ­
s taw ic ie lam i p r« w icy ,  k tó rz y  n ie  o- 
p o n o w a l i  p r z e c iw k o  m o ż l iw o śc i  p o ­
ro z u m ie n ia  N ie m ie c  z F ra n c ją ,  lecz  
p o d  w a ru n k ie m ,  a b y  F r a n c j a  p o ­
m o g ła  im do  z a g o je m a  ran ,  z a d a ­
n y c h  p rz e z  k o r y ta r z  p o m o rs k i  i d o  
u z y s k a n ia  m o ż l iw o śc i  u s ta le n ia  b e z ­
p o ś re d n ie j  k o m u n ik a c j i  m ię d z y  B erl i­
n e m  i K ró le w c e m  b e z  p r z e c h o d z e ­
n ia  p rz e z  r ę c e  p o l s k : ~.h c e ln ik ó w .

S a u e r w e in  s tw ierdz ił ,  że  p o  u- 
p ły w ie  z a le d w ie  10-ciu la t  p o  z a ­
w a rc iu  p o k o ju ,  a  n a  k i lk a  d n i  p rz e d  
e w a k u a c j ą  N ad ren j i  p rz e z  w o jsk a  
f r a n c u s k ie  z z a t rw a ż a ją c ą  s z y b k o ś c ią  
ro z w ija  s ię  w  N ie m c z e c h  a g i ta c ja  r e ­
wizji t r a k t a tu  p o k o jo w e g o .  D ale j  
S a u e r w e in  s tw ie rd z a ,  że  o b o k  rz ą d u  
n ie m ie c k ie g o ,  a  m o ż e  i p o n a d  n im  
d z ia ła  p o tę ż n a  o rg a n iz a c ja ,  k tó r a  u- 
t r z y m u je  u m y s ły  w s ta ły m  s ta n ie  p o d ­
n i e c e n i a  i w y w o łu je  w s z y s tk ie  te  
i n c y d e n ty  g ra n ic z n e  w  ce lu  z a s t r a ­
s z e n ia  E u ro p y .

Popierajcie Ligę Morską 
  i Rzeczną!! — ■■

"astępcu naczelnika więzienia £ dozorca 
skazani za nadużycia kasowe i fałszerstwa.
W  październ iku  1927 r. zachorow ał na 

czelnik w ięzienia w L idzie p. 3olesław  Ma­
rek , wobec czego zastępstw o ob ją ł asystent 
tegoż w ięzienia M arjan (Bortnowski, pełn iąc 
poruc.zone m u obow iązki do dn ia  3 m arca  
.1928 roku.

iPo objęciu urzędow ania naczelnik  Marek 
u jaw nił cały szereg nadużyć.

P . naczeln ik  Marek uw iadom ił o swych 
■spostrzeżeniach władzę przełożoną, n a  sku­
tek  czego delegow any na  m iejsce inspektor 
-więzień p M ichał Paszkiewicz w szczął do ­
chodzenie adm inistracy jne, k tóre dostarczyło 
m oc m aterja łu  obciążającego zarów no chw i­
lowo pełniącego obow iązki naczelnika w ię­
zienia Bortnowskiego jak też a dozorcę Zim- 
nickiego.

O kazało się iż w  grudniu  1927 r. w ójt gm. 
iRożanka Ant. Szam erunk, w płacił n a  ręce 
Zim nickiego 500 zł tytułem  zaliczki n a  n a ­
leżność za zam ów ione ław ki szkolne. Kwota 
ta  jednak  do kasy nie w płynęła, 
tow any rachunek  ta rtak u  „Josiel Polaczek 
i S-ka“ na  218 zł. 35 gr. za dostarczone deski.

•W dow odach kasow ych znaleziono pokw i- 
iGkazalo się jednak  że n a  poczet tego rach u n ­
k u  Zim nicki w płacił zaledwie 58 zł. 35 gr. 
'Reszta kw oty nie b y ła  uregulow ana aczkol­
w iek rachunek  zaopatrzono pTzea podpisem  
w słowo „otrzym ałem ”.

W łaściciel sklepu spożywczego Franciszek 
Mućko dostarczy ł do w ięzienia p roduktów  
spożyw czych n a  187 zł. 77 gr. 'Należność nie 
została uregulow ana, chociaż B ortnow ski po­
b ra ł z depozytów  w ięźniów  całkow itą su­
mę, uzyskując pokw itow ania poszczególnych 
w ięźniów , o trzym ujących produkty .

M ordueh T anaszyński, k tó ry  dostarczał 
d la  w ięzienia ow sa i siana za 760 zł. o trzy ­
m ał zaledwie 100 zł., a  m im o to w dow odach 
kasow ych znaleziono pokw itow anie n a  całą 
kw otę. O kazało się że podpisy n a  tych pok 
w itow aniach  zostały sfałszow ane.

W ten  sam  sposób oszukana została R a­
chela M owszowiczówna, k tó ra  dostarczy ła  
ow ies i słomę za 94 zł. lecz pieniędzy nie o- 
trzym ała, aczkolw iek rachunek  jak o  zap ła­
cony dołączony by ł do dow odów  kasow ych.

Ż depozytu osadzonego w  w ięzieniu W in ­
centego Jarm ołow icza Zim nicki przyw łasz­
czył sobie 120 zł., dopuszczając się przytein 
m alw ersacji.

W płacone n a  koszt należności za zam ó­
w ione urządzenia d la  kościoła O. O P ijarów  
108 zł. do k asy  w ięzienia nie wpłynęły.

D ozorca Z im nicki za sporządzone przez

więźniów  obuw ie a  dostarczone M. JosieJew.- 
czowi pob ra ł 72 zł. 43 gr. jednak  pieniędzy 
tych n ie  w płacił do kasy.

Pozatem  stw ierdzono w iele innych mal- 
w ersacy j oszukańczych.

E kspertyza kalig raficzna u sta liła , iż pod­
pisy  różnych osób i inne fałszerstw a były 
•dokonane przez Zminickdago i B ortnow skie­
go, zaś ekspertyza buchaltery jna  ksiąg  u jaw ­
n iła  sprzeniew ieżenia n a  łączną sum ę 1909 
złotych i 12 groszy. *

(Postawieni w  stan  oskarżen ia  do w iny się 
n ie p rzyznali, obciążając się w zajem nie lub 
zasłan iając się zm arłym  w m iędzyczasie n a ­
czelnikiem  M arkiem

Na rozpraw ie sądow ej, k tó re j p rzew odni­
czył w iceprezes w ydz. karn . sądu okręgowego 
p. M. K aduszkiew iez p rzy  udziale  pp. sędziów  
Miłaszewicza ii Zaniewskiego, oskarżony B ort­
now ski przyznał się do m alw ersacyj dokona­
nych przez siebie, na tom iast Zim nicki w  d a l­
szym  ciągu w ypierał się w iny.

Przew ód sądow y jednak  całkow icie udo­
w odn ił w iny obu podsądnych, a  wobec tego 
skażam  oni zostali na  osadzenie w  dom u po­
p raw y: B ortnow ski n a  1 ro k  zaś Zim nicki 
n a  3 Jata.

Na rzecz skarbu państw a od obu skaza­
nych zasądzono 1909 zł. 12 gr. z p rocentam i 
i kosztami- t* Ka-cr,

m  w ile ń sk im  b r i;k u
Nieporozum ienie między braćmi 

likwiduje policja.
Do policji zgłosił się ze .skargą na  swego 

b ra ta  F erdynanda, Leonard  D erm kow ski, os­
karżając  go o przyw łaszczenie różnych rze ­
czy, narzędzi ślusarskich  i części sam ocho­
dow ych, w artości 830 złotych.

, Jak  się okazało F erdynand  D erenkow ski 
część tych rzeczy spieniężył, resztę zaś za­
trzym ał n a  pokrycie długu, zaciągniętego 
przez b ra ta  L eonarda.

Karanrbol taksówki z wozem.
A uto-taksów ka, jadąc  z nadm ierną  szyb­

kością przez ni K alw aryjską tu i  koło rogatki 
w padła n a  wóz należący do Jakóba Paszkow ­
skiego, ze wsi Przesmycki, gm. podbrzeskiej.

W skutek zderzenia wóz został uszkodzo­
ny7. N ieuważny szofer, spraw ca w ypadku 
zbiegł, zdołano jednak  zanotow ać Nr. re je ­

stracy jny  taksów ki, a  m ianow icie 14167, co 
niezaw odnie przyczyni się do u jęcia k ierow ­
cy7, a  jogo b raw urow e w yczyny nie pozostaną 
bezkarne.

Ostatnia obława na złoczyńców.
W ładze bezpieczeństw a w  czasie p rzep ro ­

w adzonej ostatn io  obław y n a  terenie kom i- 
sa rja tó w  II, V VI prze trząsnęły  w szystkie 
m iejsca podejrzane  o raz  przydrożne lasy i 
zarośla.

Między innym i w  ręce policji w padł jak iś 
podejrzany  mężczyzna, który  nie um iał w y­
legitym ować się dokum entam i, stw ierdzają  
ce-mi jego tożsam ość oraz m iejsce zam iesz­
kania . Z atrzym any podaje się za W asilew ­
skiego.

„TRAGEDJA AMERYKAŃSKA11.
Mówią nam , p iszą, ze w szystkich stron 

w oła ją : oto patrzcie, jak  dobrze dzieje 6ię 
w  ikraju dolara, jak i tam  dobrobyt, jak a  sk a ­
la życia, jak i rozm ach! O glądam y fotografje 
drapaczów  nieba, czytamy7 o fantastycznych 
k arje rach , o życiu m iljarderów , o rozkoszach 
bogactw a. I w niosek: b rać  z tego przykład , 
trak tow ać to jak  w zór, am erykan  i zt) wać n a ­
sze życie! s

Czy rzeczyw iście? Czy ten arogow.skaz 
n ie budzi zastrzeżeń? Musi budzić, jeśli ty l­
ko n a  chwilę zastanow im y się nad... o d ­
w ro tną  s tro n ą  m edalu. A ta  strona  odw ro t­
n a  jest poprostiu straszna . S traszna w tem , 
co w ypraw ia, do jak ie j dew astacji m oralnej 
doprow adza szalona, w ściekła, n iep rzy tom na 
żądza dolaTa, p an u jąca  nad m iJjonam i ludzi, 
w ypełn iająca atm osferę ich życia, p row a­
dząca ich n a  wszystkie m anow ce zła 

J  zbrodni.
R  Ta żądza rozryw a w ięzy m oralne, niszczy 
podstaw ow e normy7 etyczne, rodź: egoizm 
n a jb ard z ie j haniebny, d rapieżny, n ieludzki. 
A co najgorsza —  zatruw a dusze młodzieży, 
paczy jej charak tery , odw raca już nietylko 
od szczytnych ideałów, ale elem entarnych 
cnót człow ieka i obyw atela.

I to  jest w tym  „ ra ju “ am erykańsk im  — 
praw dziw a „T ragedja am erykańska”.

T aki ty tu ł nosi jedna  z n a jb ard z ie j sensa­
cy jnych powieści, trzytom ow y utw ór głośne­
go p isarza  am erykańskiego, Teodora Dreise- 
ra , k tó ry  z w ielką przenikliw ością m aluje 
nam  obraz p iekła m oralnego, jak i roztacza 
się w  życiu A m eryki pod panow aniem  d o la ­
rowego dem ona. P rzełożona obecnie na  ję ­
zyk polski powieść D reisera przyda nam  
się, jako  pom oc w  należytej ocenie tego

,szczęścia”, jak ie  panuje  w pańsiw ie p ie ­
n iądza Jest to niezw ykły dokum ent obycza­
jow y i groźne ostrzeżenie, zw łaszcza jeśli 
chodzi o  m łodzież, o to, by ją  uchronić  z pod 
w yłącznej w ładzy najniższego gatunku ma- 
terja lizm u. D reiser na przykładzie życia k il­
kudziesięciu postaci i poprzez najrozm aitsze, 
w strząsające w ydarzenia, w ystępki i zb ro ­
dnie, da je  dobry  w ykład morailny, n a jb a r­
dziej w ym ow ną naukę o zasadzkach, pochy­
łościach i przepaściach  m oralnych , do k tó ­
rych  p row adzi n ieok iełznana żądza użycia.

Pow ieść D reisera, p o za  w aloram i a r ty ­
stycznemu, m a w ysoką w artość pedago­
gu  zną.

— O—
Walka byków a... muchy.
Poza H iszpanją jedynie we F ranc ji po ­

łudniow ej w alki byków  posiadają  licznych 
zw olenników . W  roku  bieżącym  w  szeregu 
m iejscow ości francusk ich  i to mietylko na 
po łudniu  ale i n a  północy ci zwolennicy krw a 
w ych igrzysk na  aren ie  pod jęli szczególniej 
energiczne u siłow an ia celem  sptopularyzo- 
w ania  tych igrzysk na  gruncie francuskim , 
w  niek tórych  m iejscow ościach odbyły się też 
w alk i byków. O lbrzym ia jednak  w iększość 
społeczeństw a podniosła energiczny protest 
i  na  łam ach p rasy  rozw inęła się zacięta po 
lem ika m iędzy zw olennikam i a  przeciw nika­
m i w alki byków . Jak  o strą  była ta polem ika, 
tego dow odem  służyć może, że nie oszczędzo­
no w n ie j naw et osoby prezydenta republik i 
G astona D oum ergua, którem u -wypomniano, 
że p rzed 20 la ty  w ygłosił w  parlam encie  p ło ­
m ienne przem ówienie, opow iadając się za 
dopuszczeniom  w alk byków  we F ranc ji. J e ­
dnym  z głów nych argumentów- tego p rze ­
m ów ienia obecnego prezydenta było porów ­
nan ie  w alki byków  z — m ucham i. W szak n a ­
w et majzacieklej.si przeciw nicy w ałk byków , 
w ygłaszający wzniosłe tyrady  w obronie 
czw oronożnych .gladjatorów, nie odczuw ają 
żadnych w yrzutów  sum ienia na  w idok m ęczą 
cych slię n a  lepie much, k tó rych  tysiące giną 
w  strasznych m ęczarniach, a  przecie trudno  
przypuścić, że m ucha m n ie j c ierp i m z byk, 
poniew aż jest m niejsza. I chociaż zestaw ie­
n ie  to  jest istotnie zastanaw iające, przem ó­
w ienie n ie przew ażyło szali n a  korzyść zw o­
lenników  w alki byków.

Rozmaitości
REWOLUCJA NA MOŚCIE.

W  iKonstantynopolu istnieje znany pow ­
szechnie most pod Złotym Rogiem, łączący z 
sobą mahoometańską dzielnicę Stam buł z eu­

ropejską  częścią m iasta . Ruch n a  tym  m oście 
dosyć zawsze ożywiony, doznaw ał s ta łe j p rze­
szkody z rac ji s traży , k tó ra  od w szystkich 
pieszych i od w szystkich pojazdów  pob iera  
odpow iednie m yto. S trażnicy  bardzo p iln ie  
p rzestrzegali, aby  n ik t z  jednej strony  m o­
stu n ie przedostał^się ,.na gapę” na  d ruga a 
p róby  w  tym  k ierunku  były poskram iane k i­
jam i. Ale nagle skończyła się w ładza strażn i­
ków. Pew nej nocy zgrom adziły się u  obu 
przyczółków  tłum y ludności, którzy  spokoj­
n ie  ilecz z iron ją  p rzypatryw ali się zdenerw o­
w anym  strażnikom . Z uderzeniem  pó łnocy  
duże au to  z igłośnem trąb ien iem  w jechało na  
unosi m inęło go pędem  i zniknęło w  ciem ­
nościach nocy. Było to jakby  hasłem  d la  tłu ­
m u, k tó ry  natychm iast rzucił się rów nież na 
m ost, lżąc przestraszonych  strażników , k tó ­
rych  ro la  z tą  chw ilą była .skończona. Tej sa ­
m ej nocy bow iem  w chodziła w życie ustawa; 
znosząca m yto m ostowe, które w  ciągu 85 la t  
dzieliło dw ie części tego samego m iasta.

Humor zagraniczny.
* * *

— Będę m usiał zm ienić m ieszkanie, po ­
niew aż m oja gospodyni jest zanadto  cie­
kaw a.

— Cóż ona taikego robi?
— Od trzech m iesięcy pyta m nie codzien­

n ie : Mój panie, kiedy p an  nareszcie  zap łaci 
czynsz?

*  *  *

Służąca do pan i: — Prosiłabym  o zw ol­
nienie n a  k ijka  dni. Moja m atka  jest bardzo  
chora.

P a n i: — W  dane j chwili to niem ożliw e- 
Ale na pogrzeb będziesz m ogła pojechać.

* * *
Gość: — To jest bezczelność. Za jed n ą  

noc każecie m i p łacić  15 złotych, a  przecież 
m usiałem  spać na  b ilardzie.

H otelarz: — To przecież bardzo  tanio . 
Spał pan  10 godzin, a za b ilard  płaci się n o r­
m alnie 3 złote za godzinę.

Sędzia: —  O skarżony, czy to praw da, że- 
pan  panną Teresą Ł. żyje jak  m ąż z żoną?-

O skarżony: — Za pozw oleniem , pan ie  sę­
dzio, żyjem y z sobą o wiele lepiej niż mąż. 
z żoną.

* * *
Lekarz przygotow uje delikatn ie  swego p a ­

c jenta, 98-letniego starca, n a  bliską śm ierć-
— To w szystko dlatego, mówi chory, że 

w  roku  1866 w ykąpałem  się raz w bardzo  zi­
m nej wodzie.

m

Kir Miejska
SALA MIEJSKA 

(O strob ram ska  5.

Od dnia  24 do 26 czerwca 
1930 roku włącznie 

b ęd ą  w yśw ie tlane  filmy: „Jego najniebezpieczniejsza przygoda"
S en sacy jn y  d ra m a t  w 12 ak ta c h .  W ro lach  głów nych: Harry Peel i Wera SchmiterlOw.

N 1 P..n-g ^  P a n  P r e z y d e n t  R z e c z y p o s p o l i t e j  w  W iln ie .
K asa  cz y n n a  od godz iny  5 min. 30. — — — __ — — — Początek  seansów  od godziny  6-ej.

P ierw szy  dźwiękowy 
KINO-TEATR

„HELIOS “
Wilno,Wileńska 38.

N a  s e a n s y  o d  g o d z .  4 .3 0  i 6 - e j  c e n y  m i e j s c  B a l k o n  6 0  O f .  P a r t e r  1 Zł.
•

Wielka a t r a k c ja  dźwiękowa. Fenome- ^TjT B"'’* _  4  r j f  Jfk T fk  Tk H  A  ^
n a ln y  U O  J G L A S  F A l R f  ^ K S  Ż E L A Z N / ^  M A S K A
w na jn o w szy m  przebojow ym  d ram a c ie
Film. k tó ry  zachw ycił  ca ły  św ia t .  Ze względu n a  w ysok ą  w a r to ś ć  a r ty s ty cz n ą  tego p rzeb o ju  DLA MŁO* 
DZIEŻY DOZWOLONE. — — — — — Początek  o (rodzinie ,80 Ost seans  o eotiz. )0 15.

Dźwiękowe kino

„HOLLYWOOD"
M i c k i e w i c z a  22.

d z i ś i  o u i i / J i  r n r i f t  ' 10,kt
Mery Holau 1 James lurraj  U  I ii  II  j j T I \ / |
w śpiewno-dźwiękowym obrazie  p. t.: fi# 1 9 3  M A I  U a f t l w S r f S k  ' Ś D iew rry .

Ceny m iejsc  do godz. 7-ej P a r t e r  1 z ł „  B a lk o n  80 gr. , — P o c z ą te k  seansów  o godz. 5-ej. Ost. 10.25

ł t i n c  K o l e j o w e

OGNISKO
(*bo. dworna Stolninw.l

D z i ś  K o c h a n k a  o w a r f i z i s t v ^  ~
wielKi podwójny program ■ ■ ■ % £ ■  J J w f r u a  U Ł S J & J  8yjSkiego. o Pe ra
c e sa r sk a  w P e te rsbu rgu .  B g a ta  wystawał I f f i n d  m f l S k  T S I I T I R f l  l O  N id  program i Szczęście 
B ajeczna  treśc i  W ro l i  g łównej c z a r u j ą c a  I ł U l I J L G l i Ł J U  1 C l l l l l C i U & j C  w butach. A rcyzabawne 
przygody  w 7 a k ta c h  W  roli g tó- ine j H a rrv  L sn sd n n .  V asiępny  prosrram: D jablica z Trypnleiu z L ja n ą H a jd .

K I N O  TEATR

S P O R T
W ielka 36.

Dziś i d n i  m  s k  ______ S  Ł  —  J m  / S  W  ro l-eh  g łównych:
n a s t ę p n y c h  J f g  i M a J f l l  w l  R o n a ld  ColfTiail

DrAmat w 9 a k ta c h  ■  ■  1  1 1 1  Wiim? BankV
Nad p ro g r .m :  u „Mj&i Raj“ Sport Konny Proces Marja«itóff w Płocku.

NAJKORZYSTNIEJ 
S f l l ż n a r i  GŁOWIŃSKIEGO
Polecam y różne nowości sezonowe, w ark ize ty ,  
jedw ab ie ,  sa ty n y ,  perkate  oraz pończochy i s k a r ­

petki modne.
Uwaga —  Wileńska 27. 2083

Dnia 10 l ip c a  r. b. o godz. 10 ej odbędzie się w 
S k ładn icy  M aierja łu  In tenaenck iego  w Wilnie, u lica  
Legjonów N r 2 p rz e ta rg  n a  sprzedaż  ze p su ty c h  p ras  
do s iana ,  k ie ra tu ,  odoadków  od worków, sk rzy ń ,  
s k ó r  ko ńsk ich  oraz  różnych  przyborów  kuchennyeh .

Bliższych in f o rm a c j i  udzie la  z a rząd  Składnicy  
w godz inach  urzędowych.

Składnica Mat. Intendencklego 
W i l n o .2267

Solidnie
lokujem y gotówkę 

pod gw arancje  wekslo­
we i h ipo teczne  - 

Dom H-K. „ZACHĘTA* 
Mickiewicza 1, tel. 9-1)5

Wielka WYPRZEDAŻ pantofli 
damskich („plecionki")

„SŁOŃ”
25 % taiiiej

światowej
m arki

9

osbkuŵ  Niemenczynski
Wilno. Rudnicka 6, telefon 461. 2183

Od roku 1843 is tnieje

WUentcin
ul. TATARSKA 20

Mebl*
J980

jada lne ,  fy p ia in e  i g a ­
binetowe, kredensy , 

stoły, szafy, łó żka  it.d . 
Wykwintne, Mocne, 
N I E D R O G O ,
na dosodnycli warunkach

I NA  RATY.
NADESZŁY NOWOŚCI.

Popierajcie Ligę 
M o rsk ą  i - Rzecz ną .

Aknszerka

przyjm uje o d  9  ranc 
do 7 w. ni. Mickie­
wicz* 30 m . 4. W. ZA*. 

N° 309j 1898

K A W I A R N I A
M I

ul. Królewska 9.
Wydaje śniadania ,  obiady 
i kolacje — zdrowo, tanio  
1 obficie. Zimne i gorące 
zakąsk i .  Piwo. Gabinety. 
Dla s to łu jących  się mie­

sięcznie zniżka.

Ijillii

INŻYNIER

Bk »FRQM
Kursy kierowców 
samochodowych.

Centrala: Warszaw*. 
Oddz.: Lwów, Suwalki-
Bereza Kart.,  Zegrze, Wło 
c ławek, Płock, Kutno, 
Łomża, Mława, Kato wica 

i Inne.
Wilno, W. Pohulanka 9.
Dyplom n asz  u ła tw ia  ot­
rzym anie posady  w całej 
Polsce, ponieważ Szkoła 

zn ana  jest, wszędzie.

Sprzedaje si§ D O M
z powodu wyjazdu n a  
Zwierzyńcu przy  ulicy 
Dzielnej. 0  w aru nk ach  
dowiedzieć, się: ul. Lwów 
s k a  12—4. 1666

Druskieniki
P ensjo n a tZ ą jączk o w sk ie j 
ul. J a s n a  11 p rzy  sosno­
wym lesie  i słonecznych  
k ąp ie lach . Pokoje  kom ­
fortow e z całodziennem  
u trzym an iem  od 9 zł. 
D obra k uchn ia  h ig jo tilez- 
n a  — na żądan ie  ja r s k a .

‘226R L

P IANINA do w y n a ję ­
cia. Reperacja  ł s t ro ­
jenie  LI. Mickiewicz* 

2 4 - 9 .  B- t o. 223i.

Popierajcie
przemysł

krajowy

GUSTOWNIE WYKONANY DRUK 
JEST PRZEDSTAW ICIELEM

TWEGO PRZEDSIĘBIORSTWA!

SZYBKO, F A C H O W O  i DOKŁADNIE 
OBSŁUGUJĄ TY L K O  

Z A K Ł A D Y  GRAFICZNE „ZNICZ* 
Wilno, Ś-to Jańska I, telefon 3-40

BSSSS

S. S. VAN DiNE. 35)

S p r a w a  „ b i s k u p a "
P r z e k ła d  a u to r y z o w a n y  
Janiny SujKowsklej.

—  Rubinstein — świetny szachista 
— zauważył z zainteresowaniem  Van- 
ce. —  Jeden z m istrzów światowych. 
Pobił Gapablancę w San Sebastian 
w roku 1911... Tak Pardee dokonałby 
czynu nielada, gdyby go pobił. Nie< 
m ałe to dla niego wyróżnienie, że 
Rubinstein z nim  zagrał. Pardee, po 
mimo, że się wsławił swoim gamb 
tem , nigdy nie uchodził za mistrza. 
A propos, czy pan słyszał, jak i był 
rezulta t wczorajszej gry?

Na ustach profesora zaigrał słaby, 
to lerancyjny uśmieszek. Miał tak. 
w yraz twarzy, jakby z jakiejś , wiel­
k iej wyżyny intelektualnej przyglądał 
się dobrotliwie figlom dzieci

—  Nie — odparł. — Nie dow ia­
dywałem  się. Ale m am  wrażenie, że 
Pardee został pobity. D rukker nie 
m iał co do tego wątpliwości, a to 
ostrożny człowiek i nigdy się nie w y­
powiada, o ile nie jest czego zupełnie 
pewny.

Vance podniósł brwi.
— Więc Pardee analizował swą 

niedokończoną grę , z Drukkerero 
i dyskutow ał jej dalsze możliwości? 
Takie postępowanie jest nieetyczne 
i wystarcza, aby gracza zdyskwalifi­
kować

— Nie znam się tak dalece na tych 
spraw ach —  odpowiedział kwaśno 
profesor. — Jestem  jednak przeko­
nany, że Pardee nie wziął rozbratu 
z etyką. Stał przy tam tym  stoliku, 
pochylony nad  szachownicą i kiedy 
podszedł D rukker, poprosił, aby mu 
nie udzielał żadnych rad. Dyskusja 
na tem at gry z Rubinsteinem  odbyła 
się później i ograniczyła się do sa­
m ych ogólników. Nie sądzę, żeby by­
ła mowa o jakiejś określonej sytuacji.

Vance pochylił się wolno ku przo­
dowi i zgniótł z namysłem  papierosa. 
W idziałem, że jest podniecony, lecz 
stara  się nad  sobą panować. Po chwi­
li wstał z fotelu i podszedł niedbale 
do stojącego w rogu stolika z sza­
chownicą.

—  Więc Pardee analizow ał swoją 
pozycję na tej szachownicy?

— Tak jest —  odparł z wymuszo 
mą grzecznością Dillard. — DrukkeT 
usiadł po drugiej stronie i przyjrzaw ­
szy się rozstawieniu figur, chciał zro­
bić jakąś uwagę, ale Pardee poprosił 
go, aby ją  zachow ał. dla siebie. 
W kw adrans później Pardee sprzątnął 
figury i wtedy dopiero D rukker po­
wiedział mu, że przegra i że jego po­

zycja, pozornie korzystna, jest fak ­
tycznie stracona

Vance suw ał palcam i po szachow­
nicy. W  pewnej chwili wyjął z pu­
dełka dwie czy trzy  figury i wrzucił 
je  zpowrotem, jakby się bawiąc.

—  Czy ra n  pam ięta, co mówił 
D rukker? —  zapytał, nie podnosząc 
oczu.

—  Niebardzo uważałem  — nie 
wiele m nie te rzeczy interesują — od­
parł z wyraźną ironją profesor. — 
Przypom inam  sobie tylko to, co m ó­
wił o Rubinsteinie, graczu ogrom nie 
powolnym i ostrożnym, przed którego 
okiem nie ukry je  się żaden słaby 
punkt pozycji przeciwnika. Podług 
mego Pardee m iałby szanse wygrania, 
gdyby gra odbywała się szybko. - **

— Czy Pardee bardzo odczuł tę 
krytykę?

Vance powrócił do swego fotelu 
i wydobył papierośnicę, ale nie usiadł.

— Bardzo. D rukker ma niesym ­
patyczny, antagonistyczny sposób by­
cia, «  Pardee jest nadwrażliw y na 
punkcie szachów. Był okropnie roz­
gniewany, okropnie. Ale zmieniłem 
przedm iot rozm owy i odeszli obaj 
w pozornej zgodzie.

Zabawiliśmy jeszcze kilka minut. 
M arkham  wyraził profesorowi wy­
m owny żal z powodu przykrego zaj­
ścia. Nie był zadowolony z natarczy­
wego gadulstwa Vance’a a propos 
partji szachowej Pardee‘go i kiedy 
znaleźliśmy się w salonie, wyraził 
swoje uczucia słowami.

— Pojmuję, że mogłeś go ndago- 
wać o to, co robili wczoraj wieczorem

m ieszkańcy tego domu, ale żeby się 
rozwodzić nad nieporozum ieniem  
D rukkera i Pardee"go w kwestji sza­
chów, to już nie do darow ania. Nie 
przyszliśmy tu  plotkować.

—  I ja  jestem tego zdania —  od­
parł szorstko Vance. — Ale w mojem 
plotkow aniu była m etoda. Gawędząc, 
dowiadywałem się prawdy.

—  Czegoś się dowiedział? — za­
pytał ostro M arkham.

Detektyw rzucił ostrożne spojrze­
nie w głąb hallu i pochyliwszy się ku 
nam, zniżył głos.

— Zrobiłem odkryci*, mój drogi, 
że w nibljotecznym komplecie sza­
chów brakuje biskupa i że figura, 
zostawiona za drzw iam - Drukkero- 
wej, należy do tego kompletu.

Rozdział XV. 

ROZMOWA Z PARDEE’M.
(W torek 12-go kwietnia, 
godz. 12.30 w południe).

Nowina zrobiła na M arkhamie 
głębokie wrażenie. Jak  zwykle w 
chwilach podniecenia, w stał i zaczął 
się przechadzać po pokoju tam  i zpo­
wrotem, z rękam i założonemi wtył 
i ze spuszczoną głową. Iłeath , jak ­
kolwiek mniej zwrotny umysłowo, 
doznał również wstrzą.śnienia, co ob­
jawiło się kilkakrotnie gwałtownem 
zaciągnięciem się dymeni z cygara

Zanim wszakże któryś z nich zdą­
żył zdobyć się na kom entarz słowny, 
tylne drzwi halki owtorzyły się i roz­
legły się lekkie kroki, zmierzające 
w stronę salonu. W progu ukazała

się Bella Dillard, w racająca od Druk- 
kerowej. Twarz m iała wzburzoną. 
Spojrzała na M arkham a i zapytała:

— Co pan zrobił panu Adolfowi? 
Biedak jest w okropnym  strachu. 
Ogłada drzwi i okna, czy się dobrze 
zamykają, tak jakby się obawiał wła­
mywaczy, i nastraszył Gretę ostrzeże­
niem , żeby nie zapom niała zam knąć 
się na noc na  rygle.

—  A! Więc ostrzegł Menzlową — 
zauważył Vance. —  Ciekawe!

Dziewczyna zwróciła nań szybko 
niespokojne spojrzenie.

— Tak, ale nie chce dać żadnych 
wyjaśnień. Jest podniecony i tajem ­
niczy. A co najdziwniejsze, unika 
matki... Co to ma znaczyć, panie 
Vance? Mam przeczucie, że zanosi 
się na coś strasznego.

—  Nie wiem, co to może znaczyć
—  odpowiedział cichym, zgnębionym 
głosem Vance. — I poprostu boję się 
próbować wyjaśnić tę zagadkę. Gdy­
bym się omylił... — Umilkł i po chwili 
m ówił dalej. — Musimy czekaćJ ob­
serwować. Może jeszcze dziś wieczo­
rem  dowiemy się czego. W  każdym 
razie niem a żadnego powodu, żeby 
się pan ; niepokoiła,’ panno Bello!
—  Uśmiechnął się uprzejm ie. — A jak 
pani znalazła panią Drukkerową?...

—  Mam wrażenie, że jej jest le­
piej, chociaż dręczy ją jakaś myśl, 
pewnie z powodu syna, bo przez ca­
ły  czas, kiedy tam  byłam , mówiła tyl­
ko o nim  i pytała mnie bezustannie, 
czy w ostatnich czasach nie zauważy­
łam w nim  czegoś szczególnego.

—  W  danych okolicznościach n a ­

turalne pytanie —  odparł Vance. —  
Ale pani nie powinna się przejm ować 
jej chorobliwemi nastrojam i. A teraz 
chciałbym pomówić z panią o czem 
mnem. O ile mi wiadomo, wczoraj 
przed pójściem do teatru  spędziła pa­
ni pół godziny w bibljotece. Proszę, 
niech mi pani powie, gdzie przez ten 
czas była pani torebka?

Pytanie zaskoczyło ją. ale po chwi­
li w ahania odpowiedziała

—  W chodząc do bibljoteki, poło­
żyłam ją razem z okryciem na m ałym  
stoliczku koło drzwi.

—  To była ta sam a torebka z k ro­
kodylowej skóry, w której pani nosi 
klucz?

— Tak. Sigurd nie znosi strojów 
wieczorowych, toteż wychodząc z nim, 
nie zmieniam nigdy toalety.

—  Więc przez te pół godziny to­
rebka leżała na  stoliku, a później 
w teatrze trzym ała ją  pani na kola­
nach. A dziś rano?

—  W yszłam na spacer przed śnia­
daniem  i zabrałam  ją-z, sobą. O dzie­
wiątej powiesiłam ją  w hallu na wie­
szaku od kapeluszy. O dziesiątej idąc 
do lady Mae, zabrałam  ją z sobą. 
W tedy to właśnie zrobiłam odkrycie, 
że zaginiony rewolwer znalazł się 
i m oja wizyta uległa wskutek tego* 
zawieszeniu. Do przyjścia panów to ­
rebka była na dole w suterynie k lu ­
bowej. Później już się z nią nie roz­
stawałam.

(D. c. n.]
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